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i>~· NUme1' następny wlJjdzie we czwm.telt. i pełnoniocńicy czyli óbr06cy prywatni. Zadaniem rady obrończej 2) jest czuwa Nie ujmuję znaczenia praktyki wogóle. 
~prócz tego pełnomocnikiem do prowadze.nie nad moralnl1 :ltronl1 korporacyi adwo- Nie twierdzę tei, wykazują.c łatwo§ć zdo­

--.----- Ula spra\vy tllOŻe być każda osoba, o ile kató\v przysięgłych, rozstrzygttnie skarg po· bycia ·stanowiska obrońcy prywatnego, źe 
·KoIk l' d· k t ?dpowie warunkom, prawem przepisanym dawanych na tychże, sprawowanie władzy pomi~dzy nimi niema ludzi pożytecznych, 

l a s OW o a \VO aurze. 1 wreszcie każda strona może osobiście bro- dyscyplinarnej, wyznaczanie bezpłatnych o. godnie słuiących swemu, szczupłemi grani. 
nić si~ przed slJsdem. brońców dla biednych, określanie wysoko- cami za.kreślonemu dzielu, Wszakże i pra-

Jeżeli dwa ostatnie mdzaje obrony Sil;- ści honoraryum w razie sporów, na zasa- woda.wstwo fmncuzkie zna obrońców przy II. dowej, t. j, p.rzez zastl!pienie strony osob:j uzie taksy i t. p. SIAdach pokoju 3), od których nie wymaga 
Jeżeli do wieku XVIII instytut adwo- prywatną, na zasadzie speCJalnej plenipo- ' Widzimy więc, że w organizacyi adwo- wyższych kwalifikacyj naukowych. Tacy o­

katury nigdzie nie doszedł jeszcze do stil.· tencyi . i obrona osobista Sl/J najzupełniej katów przysi~głych przeprowadzone zostały uroiwy muszą być potrzebni, gdy się zwa­
łej orgl.mizacyi, , w dzisiejsze m znaczeniu racyonslnemi, dajtt bowiem swobod~ dzia.- te pierwiastki prawodawcze, które dawno ży, że wi~kszość drobn'y:ch, szematowych 
tego słowa, to w Rosyi był on rzeczą nie- lania stronom, to wprowadzenie tak zwa.· teorya za niezbędne uznała: l) najwyższe spraw, podlegajl!Jcych jm'ysdykcyi slJldów 
mal zupełnie nową (mowa tylko o Oesar- nych obrOllców prywatnych równolegle i wykształcenie specyalne, uniwersyteckie, pokoju, nie wymaga wysokiej inteligencyi 
stwie, w Królestwie Polski_. blowielll pra- niezależnie od pełnomocników przysięgłych, 2) pięcioletnia praktyka i 3) ustrój korpo- i ie adwokat przysięgły nierzadko w po­
wodawstwo francnzkie wyt.zyło korpo- zdaje się przedstawiać zjawisko anormalno, racYJllY, ochraniąjlj,cy i czuwajtJJcy nad u- dobnych sprawach, bez szkody dla klienta 
racyę adwoklj.tów, która doszła do znacze· nie praktykowane w żadnem pmwodawstwie. trzymaniem godności adwokackiej. Nieste- radby się wyręczyć obrollCl} prywatnym. 
nia poważnego stanu obrończego). Ale l"OZpatrzmy warunki, wymagane przez ty, organizacya ta, której w teoryi nic za- Lecz tam, gdzie łatwość osilbgni§cia świa-

.Poczl1wszy od roku 1860, w Rosyi zau· prawo od pełnomocników przysięgłych, al- rzueić . nie można, spal'aliżowanll uieJako dectwa nt\ prowadzenie spra.w dla ludzi 
:waźyć SIli) dawało pewne ożywienie w lite· bo, ~ Hlle przyj~tego terminu adwokatów została przez postawienie równologle z ad· wszelkiego rodzaju, gatunku i stopnia wy­
raturze tego przedmiotu. Dowodzono, że pJ'zY8tgllJdt z jednej strony i Ohl'OJlcÓW wokatami przysięgłymi obrońców prywa- kształcenia, wytworzyła cały proletaryat 
utworzenie adwokatury na nowych zasa- prywF(tlllJch z drugiej i postarajmy się wy- tnych, od których prawo nie wymaga ani wlj,tpliwych obroilców, gdzie wolność uży­
dach, jest dziełem konieoznem. Lecz brak prowadzić wnioski, co do intencyj prawo- wykształcenia }Jrawnego, ani praktyki po- wania bezkarnie zaszczytnego tytułu "ad­
dostatecznej' ilości sit odpowiednio ukształ- dawcy, przy wytworzeniu stanu obroiwzego dobuej do pierwszych. ObroilCą, prywatnym wokata" i poniewiel;l.nie tego tytułu, do 
conych z jednej strony i liczne nadużycia wogóle. może być kaida. osoba, l1awet z eleJilontar- którego daje prawo tylko specyalna nauka 
w sferze ówczesnego stanu obrończego, sta- I tak: adwokatem przy8i~glym mOże być nem wykształceniem, byleby uzyskała przy tak samo, jak do tytułu lekarza, inżynie­
nęły na przeszkodzie uczynieniu zadość na· ten tylko, kto przedstawi dyplom z ukoń- jednym z slj,dów, to jest: zjeździe sędziów' 1'30, profesora. i t. p., wyrodziła. bezgranicz­
gllj,cej potrzebie. Z tych czasów pozostało czel'lia całkowitego kursu nauk prawnych I pokoju, są,dzie okręgowym, albo izbie są- uą zarozumiałość i zuchwalstwo,-tam stanu 
wiele artykułów porozrzucanych po różnych w jednym z rosyjskich uniwersytetów i dowej odpowiednie świadectwo na prowa- podobnego nie moina nazwać normalnym. 
dziennikach ("Dziennik roinisteryum spra· świadectwo pięcioletniej praktyki slJsdowej, dzenie spraw. Swiadectwo takie daje pra- Pojmujemy te czysto lokalne przyczyny, 
wied1i~ości/' "Goni~c sąąowy" etc.) a. na- już to w charakterze urzędnika sądowego, wo obrońcy prywatnemu stawania tylko przy które wpłynęły na powolanie do życia 0-

wet kilka monografij (StoJanow, Arsemew, JUŻ w charaktrze Jlomocnika adwokata przy- tym S!bdzio, który wydaje świadectwo. I tak, brońców prywatnych - atoli przyczyny te 
Markow). 8i~glego 1). kto opłacił rs. 45 rocznie przy zjeździe sę- w większości oddzielnych jurysdykcyj sądo-

Reforma. sądowa, dokonana w r. 1864 Adwo~atów przysięgłych nominuje rada dziów pokoju, wolno mu stawać przy są- wych nikną już bezpowrotnie i dlatego na-
w Oesarstwle a w r. 1878 wprowadzona do adwokatoUJ J)1,zIJ8i{}glyek, w tych zaś okrę- dach pokoju, respective sądach gminnych leży się spodziewać, że jesteśmy w przede­
Królestwa, nie mogła oczywiście pominąć tego gach sl1dowych, gdzie rady podobne nie w okręgu tegoż zjazdu; kto opłacił rs. 75 dniu nowych praw, które anorma.lne sto­
pierwszor:liędnego znaczenia wsq,downictwie istniejlli, np. w warszawskim okręgu, Ilomi- w s~ldzie okręgowym albo izbie sl1dowej- sunki adwokatury uregulują: na nowych pod­
przedmiotu iostatecznie z połlłfczenia pogltJJ- nacyj dopełnia sąd okręgowy. Zaliczony ma prawo prowadzenia spraw w tychże SIlI- stawacb. 
d6w angielskich, fl'ancuzkich i niemieckich, do liczby ndwokatów przysięgłych składa uacb. Jednakże sądy mogi1odmówić po-. Najpowazniejsz'L: z Pt~y,~yniest,ta, że 
naturalnie o ile poglądy te mogły znaleźć przysięgę dla adwokatów przepisan~ i ztąd . dobnego świadectwa) jezeli się przekonajllf,'1 pl'~epis,v. @J0gi8.BBa~i~~~i~_" 
zastosowanie na nowym gruncie,wydane pochodzi nazwa "przysięgłych,!' dla odróż- że proszący o nie, nie są dostatecznie roz-I wydane były na te wielkie obszary pań­
zostaly l,Jrawa o pełnomocnikach czyli ad- nienia od innych obrońców, któt"zy, jako winięci umysłowo. stwa, w których nierzadko potrz~ba było 
wokat.a.ch przysięgłych-obok których w 10 prywatni, stojący po za ohrębem korpom- Jak widzimy, wymagania od tego rodza- rozstrzygać pytanie, czy pełnomocnikiem 
Jat później (1874 r.) utworzono instytut tak cyi, przysięgi nie składajl1. Adwokat pr~y-I ju ohrońców ~l);. więcej niż skromne i czy- ?o prowadz~nill:. spraw może być nieumi~-
zwanych pełn.omocników prywatnych. slęgły ma prawo stawania we wszystklCh sto pmktycznej natury. HCY czytać 1 pIsać. Departament kasaCYJ-

· Prawo z roku 1864 nie zna adwokatury, slłfdach Oesarstwa i Króles. twa, nie wyklu- ny senatu niejednokrotnie rozstrzygał to 
2) Przy wprowadzeniu reformy sądowej do. b' k h 

W ścisłem tego słowa znaczeniu, natomiast czając senatu. krllju tutejszl'go, rada adwokatów prz~9i\l!lłych nie pytame. A zatem rak w me tóryc cz~ 
wytworzyło stan pełnomocników, majl);cy hyła ustanowioną, n.tryhu"ye zaś rady przeszły no. ściach olbrzymiego państwa odpowiednich 
zastąpić adwokatur~ wogólności. Dwa 1'0_') Zwraco.my uwagI) na wyrażenie "pomocnik ogólne. zebranie (lzł')1lków są,duokJ·\lgowego. Pierw· sił do zajęcia stanowiska adwokata przy­
dzaJ' e pełnomocników urzędowych istnieją adwokata prr;ysi\!gtego," które jest ściśle przez pra- BZy prezes sl!du okręgowego warszawsl<iego p"wo- sięgłego, niewq.tpliwie wpłynl1ł na to, że 

, ) lo wo p~zewidz;ianym tHminem i prosimy odróżnić lal cl0 życio. tak zwml!! izb\j aclwokatów przysię· 
W Rosyi i W kraju tutejszym: l pe'!'nomo- od takiegoż wyrażenia, używunego w potocznej głych, która za nastIJpnego pl'ezes{l. zniesioną, zoo 3) Obroncy przy są,daoh pOkojll zasaduiczo ró-
cnicy przysięgli czyli adwokaci Jl1"zyGi(}gli mowie, co oznacza. dependenta. stalli.. żnią, się od naszych obrońców prywatnych. 

4) 

JOIIN BULL i JEGO WYSPA 
loki, w których wygll1dali jak IV warkoczach; mmych, 'IV celu pokazania nowych trzewicz- dna matka nie pomyśli o otworzeniu listu 
ruchy, chód, wyraz twarzy były jednakowe ków; z oczym'a w dół spuszczonemi, idl1 adresowauego do córki, dziewczęta mają 
dla obu płci: górna część twarzy, miała drobnym krokiem - a za niemi mamy swe prywatne korespondencye, których nikt. 
być podniesiona, oczy wytrzeszczone, pod· szepczą: . uie kontroluje; ten brak podejrzeń niszczy 

-przez Max O'ReIla. czas gdy usta i broda zwieszać się powinny - Moja córka ma tyle a tyle posagu. cały urok tajemniczości, ztqd w Anglii nie 
Przeklad~iktoryi :E.osiokiej. z wyrazem niechęci ~ słowem, naleiało I Te niedzielne spacery przypominaj !!I mi ma mowy o ukrytych pod poduszkfk ksią.i.-

-U:n- przybrać minę ziejj)cego karpin.. 'Vestchnie- zwykłe jarmarki, na które mamy pędzą kach, o listach sekretnych, pisywanych po 
(Dalszy ciąg - pat1''z N)'. 108j. nia przeplataly rozmowę, spółgłoski wyma- swe owieczki. Czegoś podobnego nie znaj- północy etc. Ono ta wyrasta i rozwija silil 

VL wiano na.iniewyl"~źniej, przecitJJgaj(bc samo- dziesz w Anglii; mokre, mgliste powietrze w promieniach swobody i zaufania. 
Kobiety. _ M~c1a.- Franc~zkie i augielskie dzie,!- głoski. Sprobój utkwić bezmyślny wzrok nie sprzyja spacerom, delikatne buciki prze- Angielska panna bez zarumienienia mo­
cz~ta.":' Swoboda i niezależuość.:- Niedotrzymame w przestrzeni, włóż szkła na oczy, usta na· siq,klyhy wilgocilj" a któżby patrzył na je· źe wzilj,ć do ręki każdą gazet~, Sl); one pi­
przyrzeczeń . .,-J'Jatwość ~awiera.nia ma:lźe.ńst~.-Ko. pelnij ulepkiem. i mówić zacznij, n. spO} II dwalme suknie i kosztowne kapelusze? sane zarówno dla niej jak i dla wszystkich, 
hiety niższych klas.-Nlepon\ltne kWIaclarkI. -fu rzawszy w lustro, zobaczysz typ eleganta Dla tego tei młoda angielka w prostej gdyż nad swobodą prasy, jako najlepszy 

bela. ówczesnego.· I sukni, grubych wysokich bucikach. i slo- cenzor: czuwa opinia ogółu. Dość spojrzeć 
Angielki odznaczajlll się zdrową cerą, W kilka lat później wszystkie panie cho- I mianym kapeluszu, biegnie z innemi dzie\v- na jeden nUlUer komicznych gazet francuz-

stanowczościl1 ruchów i długą, nogą, przy- dZl1c kulały, a modę tę wywołało lekkie cz~tami i chłopcami na łlłkę, po za mia- kich, aby zrozumieć, dla czego dama pół. 
pominająclll, źe w Anglii stopa r~wna się kulenie księżnej Walii, wskutek ataku reu- stelD, aby zagrać party~ bawntcllllis'u - ani światka jest bohaterklh ich społeczeństwa. 
prawdziwie dwunastu calom. MaJlJsc takl1 matycznego. jedna mama nie znajduje sig w to warzy- Anglicy wobec kobiet nigdy nie prowa-
podstawę, nielatwo stracić równowagę, a Przytoczyłem niniejsze przykłady, aby l stwie; wróciwszy do dQmu, z apetytem spo- dZI1 dwuznacznych rozmów, słowem wszys-
niepodobna zrobić un faum lJas. zaprzeczyć mniemaniu, jakoby angielkirm:-I żywa obiad bez żadnego wstydu, po nad tko w tym kraju zmierza do ugruntowania. 
· Gdy angielka jest pi!Jkną, . niema .równej sądniejsze były na tym punkcie od swych wdzi~k stawia zdrowie. Powiedzieć an- swobody, jaką posiadajlJJ kobiety i pauny. 

na świecie, lecz po Większej częśc~ brak sióstr francuzek. Przyznaję jednak w wie- gielce: Duma, będą,ca szczególnie cnotlli angiel. 
wyrazu w.jej twarzy, oczy pozbaWiOne są lu razach wyźszo§6 angielek, są naturalniej- - Pani jadasz jak wróbelek - byłoby ską, zaszczepia w młodych dziewczętach 
blasku i sprytu, zęby duze i wy staj ą.ce, a sze, mniej egzaltowane i nie chorują. na zarzutem a nie komplementem. Ruch, do· poczucie niezależności. Oórki zamożnych 
śmiejąc się, pokazuje. ~zillisła jak nosoro- migrenę. Nie bli)dl!c tak naiwnemi jak bre odżywianie się i kąpiele zimne latem rodzin pracujl1 w sklepach, lub jako gu­
źec. Kobiety przekWItaJą.. bardzo pręd~o, francuzkie dziewczęta, są. zarazem mniej i zim::]) nadaj!~ im t~ świeżość i zdrowie. wernantki przyjmnjt1 miejsca II obcych; 
rzadko która jest przystoJnlli po' trzydzle- dziecinne; wychodzą, same bez towarzystwa Piętnastoletnie dziewcz~ta podróżujlII sa- niektóre wyjeżdżajlB do Kana.dy, ludyj lub 
stu Jatach' w niższycll klasach Londynu, mamy lub służącej, ściskają cię serdecznie l me, do szkół w Londynie przyjeżdza wiele Australii w roli dam do towr.rzystwa, aby 
wyglqdajl);' straszliwie blado, z oczami na- za rękę i bez zarumienienia patrzlll w 0-, z północnej Szkocyi; we Francyi znowu nie prowadzić próżniaczego życia w domu. 
brzękłemi. czy. Panna sama w m~zkiem towarzy-I młoda panna bez służllicej nie pójdzie ku- Przytem w angielskich rodzinach, które 

Moda i tutaj rZl1dzi despotycznie. stwie idzie do teatru, na spacer; na wSloyst. pić pary rękawiczek do sklepu po drugiej są bardzo liczne i lllaj~ po większej części 
W roku 1881 ideałem pi§kna byla dzie- kich zebraniach rej wiedzie; za to męŹ~1t- i stronie ulicy. Siedloiałem pewnego razu z od sześciu do dwunastu dzieci, panny nie 

'ca blada w smukła z oczyma pod krą- Ira powinna. domu i dzieci pilnować; kobie-I.dwiema .angielkami na Polach Elizejskich, mają posagu, a szansa zamlllźpójścia ko-
:Vl . ygląJająca eterycznie OhOdziłaj ty nie szalej 1lI z miłości dla męża, lecz tei II przy lUtS zaj~ły miejsce dwie młode fran- rzystniej przedstawia sita na obczyźnie niź 
k~~~~~ ~hwiejnym, pogardzal~ jedzeniem, nie kochajl.)s się w innyc~. _ Pr~yczyną oziE;l-j cnz~i. w .t(lwar~ystwie rodz!ców, ;Po Jakiejś w l.:odzinuych stronach:. ~rlua}lgli~6w wy­
. łos brzmiał cicho, a twarz wyrażała po-l bly~h s~osunków '! Ulałzon?twle bywa pa?-\ chWili, sled:-e~lle po. pra weJ s~ro~l~ oJca zo- enug;owalo do kol?lllJ' lZ daJE! SIEJ tam 
gardę rzeczy prozaicznych; mówiła samami ml1z,. m~ poz,,:,alaJll:,cy na. za:dną .poufałoś~; I stało opr6zmolle, Jedno z mewllllątek za· uc.~u~ po~rzeba koble~, :podcza~ &dy w ~n~ 
g rz słówkami: stl'aszHwie! całkowicie! OGta- anghk Dle ~m:e. byc przYJa~lels:nm, a naJ' pytało: .. ~:11 J~st Ich pr~epel~l~me. 1\1o:'llłem .wyzeJ i y ., A1'o'lmie f Nad kwiatkiem kawał- czulsze zabIegI zony obracaJą SIli) w niwecz; - Mamo czy mogę USiąŚĆ przy oJcu? - lZ dZleWCzli)ta sredmeJ klasy me mają po­
~~r:2e'po~~elany • starej, funatyczka t~ka angielki też, sza.nu. ją.c swą godność, nie 0- \ a d. ziecil1tko to miało z ośumaście lub dwa·' sagów; gdyby starają,cy się młodzieniec za­
przesiadywała w zamyś~ell1u całe ~OdZlllY, kazują szczeg6lnych względów Ul~iowi, nie dwieścia ,lat. ~Ioje angielki do d~iś _ dnia pytał ojca ile tysi~~y zamyśla daf; c?rc?J 
w końcu zamieniała' Się w st1'aszlzw,!: gE;lś, wie~z:tc, c~y ~akowe?obrze przyjęte bE;ldą zanoszą, SIę od smlechu na. wspomnIenIe te. pok~zan.o~y mu d.rzwl: PragnllcJ: Się. ze~lC 

k od lch panow 1 władcow. I go .zdarzenia. mUSI mlec oc1poWledme utrzymame dla Sle~ 
w ealkowitq idyotb~'t ",' . k ie We Francyi7 po nabożeństwie dziewm~ętn. Wychowanie w Allglii zmierza do rozwi- bie i żony, wolno UlU jednak zaręczyć si~ 
· Moda ka.zała ko 1e om nOSIe ~leI?ne su n. wychodzl!t na. spacer do ogr~dów pubU- nię.cia. J' ak. naJ- wiAkszei samodzielności. Ża- nie posiadaj!hC jeszcze żadnelJ'o stanowiska. i krótkie włosy, panom przeClwme~długle );! ~ Q 
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. cI r' k . e' w jakiej znajduje się ocl dłuż-I rowa 6.90-7.20, bial:~ 6,50-6.90, pstrą i dobr:;e 
Kronika Łódzka. instytut pelnomocników ugruntowano na me o l e onom~~~~c~ia austrvacko-węl1ierska, nie-, do 6.45, ordynaryinl]; do 5,'10; żyto wyb, 4. 00-;-4.801 

takich zasadach, jakie najbardziej z,d~wały: ~~ifo k:ó~S: u~vdatnila si~ naJwymowu~ej w zmniej- śre~nie 420-4.50; j~czm!eń wfh. o 4.5,O-5)kBr~d:t 
si§ odpowiadać okolicznościom mIejSCa 1 szedin dochod6w' :>: dróg żelaznych i w ollec ogra- 4.00-4.20, ord, do 4: 0;1e8 ~~o-: ;)'~~9 g7as61~ '10 (_) Dziś odbgdzie si~ O godzi.nie 1 po 

a. I oto widzimy pośredni stan po· nwzenia interesó \" przoctujlbcej il~St.j'tucyi fiuanso-I-4•S0; groch polny 6- , cu I 10\: Y , k d 5 południu poświęcenie nowego pawIlonu Bzpi. 
cz su. 'd' t, k',' lmrs austryaclnch akcyj kredy- -11; kasz!ł Jaglan/h 1-1.50; o ej ~zepa owy ,o. ! Al k d między istotnym adwokatem a kaz,. ~ pry 'I ~:; ,~~s ~~:; ?~:ł:Hd;o w}"górowauym, Uznano wi§c lniany, do 5.ó~. 9 ~ .0 ''': i t a dO\V1ez~o~a. w .:lo~c~ talnego przy szpitalu św, e san ra na 
watnlll osobą mającą, prawo stawanIa w są'l o }szec~nie że '-urs akcyi kred\'tnwych wymaga s~osnuKowo wlelklej 10harowana bSlUZleJh mz t~ Wólce. 
dzie. Byly 'agent ubezpieczeń, pisarz przy ~o;rawki ta'kiej s',l,lIlej, jakiej h1;gły . akr{'e austrr ~allOd ~ie m,!gl\vtrflma; ~~ lJ~!~/;~itnio~~;z s~; (_) Położenie kamienia węgielnego pod 
dozorze kościelnym, nauczyciel SZKól ele- acko -'wggiers~ich. p,anstwLlawJ'c dtr~g, ~ellaz~t~"J: /n~~:l~w~C/U'm C u ~:i : 1'0 Wobec braku zleceń nowy szpita.l dla starozakonnych odb~dzie 

k . t b' I Ztad ~ ochodZl Wlel m po az aus r~ ac tle l .. ~'o .( . . . " . l l b . j 23 b .' ś d 24 'k . mentarnych, zbankrutow~ny . o~lsan, !e-I kr:a t~w ch i znaczna obnHka ich kursów, Zniż- z Cesa~'stwa, .gdzIe targI p~zostaJ1! Gl~g. e w. s a y~ SllJ -. . • m.~ me za . ,Ja pIer. 
gIy faktor i tym podo.bn~, (1z1~~1 t,Ylko J.a-l k~ tl za~8trzyty w dniach ostat~ich artj'ku.1y 1'0- nastroJ~, am r~fi~ada am m~~zlr.a nr: l;~a at~t~J wotnie zamierzano. 
kiej takiej znajomoścI Języka I kIlkUdZle·lsyjskiego. Gońca urzędowego," ktorym prz)"plsywa- przed~l1otem Wl§l,sz~ch ohrot?v, ~. J~ (_) W sprawozdaniu rocznem z dzia~alno. 
SIęCIU \V~Z~le~szyG re~u1. p~a,:,nyc ',mog~ ~o e~, e~:Jl~Z nJe~~i~V~iecki zamie~'z~ zażądać kre- trzeby miejscowe, po cellach nie~mierllonrc~;. H:r- SCI owarzys wa poplerama przemys an-
" '" h ~ h fi. t d ". . . 'azn" (Ha Anrrlii tudzież W ta- ! zakupIOno troch\) pOJedrnczeml becz ?ml, na po .' t t ... lu l h 

otrzymac sWladectwo 1 zasllbsc na Je~neJ I l~~osc, celu ,;:>:mocuienia sil wojennych w Alzacyi manów 2.85, Oryszew 2,821/" lUne markI 2:8U- dlu,odczytanem na og61nem zebraniu w Pe. 
ławie z tym, od którego wymaganeJ? .Jest i }L~t~;'YIl'żi. Podczas gdy akcye kredytowe spa-I' 2.'i7 1!3; za ~ogtk~ ~łacono 2:I7 J/2• }Ilą,cz;ę c~wIlod~ tersburgu, znajdujemy słowa uznania dla 
przynajmniej 20 lat ciężkiej nankI 1 co clly o 10 bm., udziały dyskont0'Y0: komandytow~1 nabywano zwawJeJ, po ce.n~~h ,:I,Z~Z~C 'br~~ł~en: oddziału łódzkiego, jako Jednego z oddzia. 
najmniej pięć lat rzetelnej praktyki slit· ja~kol:viek nie kzd?laty .. uttr:dY~:g SIę yl?~~V ;~/ur~:e bOy\:có~1~~~o~;~dbl;J:op~o~t~~1 :~z~.~~ ~apót Z Pe- łów najgorliwiej zajmujących się spr~wami d . THl.Jwyz5zvm zn onczy~y J Zl zw. Z ~ ~ l 10' ~ " k . . ł . h dl 

oweJ, . Główna ·rz' cz n!J1 zwyżki byla podróż Hausemana do terst;urg;a donoszlJJ ?S~~t.nlO? paWIę. szem.u SIę .za- przemys U l an n.. ',' 
Intencye prawodawcy WIdoczne sl1 z ar- P t b" P Y bY o chociaż giełda nie zA.pA.tru)·e elę na kupow l o wstrZf3ml§ZllWSZej postaWIe posladaczow. (_ .. ) Jubileusz. "Kuryer' Warszawski" , l e ers urga, . ' k' d' ł:'; 15 20 kop a na-tykulu 245 organizacyi sadowej dozwa a· konwersye pożyczek rosyjskich, tak optymlstyczme Ceny ~ą,cz l po UlOS ~ Sd~ o -..., powiada, iż dziesięciolecie istnienia naszej 

. b"" v· k,' t o' k d kilku llliesi<>cami to jednak podróż p. H. nauywcow ch~tllych me brak, choClaz zapasy W t' , . h t" b ", . ~f!~ego wy l.erac ,pe:l nOffiO CnI. ?W nawe .z p .• ;;zIJJir:S.fJ. znowu nadzi~'§ rych~ego ur.z;eczywi9tnie. p18rws~ym, l'\}ku Sl): bardzo zuaczue .. I:. ó j. Ceny s razy ogn.).OweJ_ oc o mczeJ m,a yO'SWlę-
srod Cudzozlemcow wtyc~ ~IeJscach,~dzIe S1ę nia olbn.Ymiej operacyi,J tembal'dziej, że na targu trzymaJą. SIę s.tab?; sprzedano wozoraJ 3.wago!!y .po eone stoSQ,wPlburoczystoś.cif!l PI? k~ór&j na­
okaże br~k .pełnomocn~kow, przys,lęgłych, rent utrzy~uje się c~ągle u~p.osobi~nie m,0ene, a~!, re, 4 kop. ,,12. l, p.oł. ,obok tego 6,000 pudow, meWIa- stlllpi zabawa: . Otóż możemy zapewnić, iż 
albo gdZIe leh zupelme me będ:Zle, PO- rynku piem~żnym, me zmIllPJ!lZI\ BIll wcale ~bfi.tosc, damo po JakIej penl.e. . , W t d' _ ani o llroczystóściani też o~zabawie, straż 
twierdza to jeszcze l~pie~ przepis,. doz~ala- Że g.iel:~ła id~tr~~w~erj~!~~~~P;;~h ~!;i~ri~~n~ d~~ bie<1~~n~ie d~k~~nln~ l::n~~zni:~:~ch obr~rów~1UT~_ nasza wcale nie wie i i,e nicpodQbnego 
jący sądom zamy~aD1a ~lsty obronc6w prJ:. ~~J~rc::rro w rowalzeuie 4,ro procentowych 'pry? ko 'fabrykanci krajo~i po~ywali najniezbędniejsze nie hędzie: rUialo'riliejsca.: ~ L 

watnych tam, gdZIe tychze dostateczna znaJ- r tetów kolei p koz!owsko - riazańskiej. Wprawdzle potrzeby,. a caly obro~ .me pl'zewy~szył fiOO-80!) (_) 2 Chojn. JN numerze ostatnim "Ga­
duje się liczba. Oczywista rzecz, ze za sto- ~Ilksza cZIlŚĆ tych papierów jest przezna,czoną, n~ etnr. Głownyn; przedmIotem o?rotow ?yla welna zet y Swiątecznej" spotykamy koresponden. 

. h - , t h k ,. 5' Tocentowych pryorytatow koleI brudna, za kto, ~ płacono 40 lnlka marek za cen· Oh" 1- ś' . Ad 
sowame rzeczonyo 'prz~p1soW W ,yc O rę- I ~.onw~r~l'~ko~~~~s~ie' lecz w każdym razie popyt tnar. Za. welnę m.ytą. przed .strzrżą, 2;?ywanf!: po- cyę Z oJn, pIsaną przezw:l.o Clamna a. gach sfI,dowych, gdZIe metylko me zbywało Ilazans o t t J'by' t k ogromnynl że nawet J'edvnczemi mateml partyaml, me mozna byŁo 0- ma Smugę. Ciekawsze fakty z tej kores. 

'1( • • l h t na nowe pryory e y 1 a., .' . . . l 1 ~ 108 t t d t l 'k na ŚWIatłych przedstawICIe ac . s. auu o· po znacznie podwyższonych kursach nie można ?y- sl~g:n!bG ~l!ice.l nat ,~o-:- m: cen n'~r, za ,ga un- ponde~cyi pO ajemy~~szy~ ,czy ,e nI om. 
broń czego ale co większa, gdZIe lUstytUt lo go zaspokoić. W dziale papierów kolejowyoh .llle- k1 sreL1111e, U~POSOOlepJe ~v. og~le~ mO~e b{c k~az. OhoJnyhyly daWllleJ WSIą, ktom w roku 
adwokatu;y, jak w kraju t~tejszym, utr~a-I miecki~h, chw~owe ~rzyg~bieui:oc:~~~~:~ n~:;~: :~n~~:1c~~t~Jlf~i~mfabr~z:ab~:g\td~1e:w:wS;::h l~~~ 1862 została' rozkolonizowaną, dobra zaś 
m się juz _by l korporacyJnIe z~ poprzedme: I ~Wt~\~~e kol:i N~~d:~is~n-E[.łuit na 4-1'0' procen- kupów," którzy z:esztlb n,a zbli.ż~j~cych si~ jarmar- sprzedanc) w r. 1873~ Katolikó,w obe~nie 
go sf!downIctwa, wywoł~c . mus~a~o ~tosun~l t~we, uważane powszechnie za kl-zycz~c~ niespra- kach. b!ldf!: m~gh dostac tameJ potrz~l;myc? g~. jest W OY-;ln'ach dwunastu. KośclOlek filIal. 
anormalne i co zatem IdZIe, nIejakie po m- wiedliwość, gdyz. bezpośrednio prze.dte~ wyk?- tun~ow. O zaKnpach kontraktowych mc me sI)- nyznaj'ttUjący się 'tam,' obsługuje' 1916 
żenie' stanu na który historycznie praco- nano konwersYI;l 4-ro procentowych ?bh$acYJ upan· cha~_.. T" 12 . W hm roku od- du~z i należy' do parafii .. Milesk, oddalo. ł . l' - t l t' I stwowionych dró l1 żelaznych na 3 l pol procento· •• ""na. O! u n maja. :I Oh' h . k 
wa O w!e e pow~g l a en oW. . . we. Wkt'ótce jednak poprawiło się usposobienie, będzie się tllt~j jarmark w dll.l~ 10 l ll. czerwca, nych O 12. wiorst, vi " o~nac ml~SZ 8. 
Sądzuuy ze metylko w kraJU tutejszym, l w przekonaniu źe przyczyn l): tego krokn jest za- gdyż na d: 13 ~ 14 czer)Vc,a, w,lasc.lwl1l ~orll ,1arm~rku zwykle wikaryusz .. KOŚClOł Jest drewmany, 

gdzie zaczyna si~ wytwarza6 proletaryat l mial' ukończenlm upnństwowień. Na targu . r~nt w p!'zypadaJ~ Zlel0l!e SWlątkl. ~podzlew":HI ~Il;l 0- stary, ale W porządku, gdyż w' r. 1870 
pseudopr:-wniczy" ale wsz~dzie, gdzie li.czba I tyg?dniu ubiegłym nie byto żadnych znacznIejszych ~~~~~ych dowollow li slbsIedmch pro~vlUcYJ pol- oszalowano go deska:mi, pokryto gontem, 
adwokatow przyslęglyc.h Jest wystarczaJlbc1!, I zmIan. . ,. I ______ 'dano nowy sufit, wieżę i pomalow!lIlO. Przed 
istnieJ'e ten anormalny stan rzeczy przy Targi warszawskie. Sprawozdame tyg?dll'lO\ye (do piAciu. laty mianow.ano wika,ryusze.m,.księ-

' . kl' t' 'd dnia 15 maja), We l: na .. W tygodmu \1blegl,rm PRZEMYSŁ I HANDEL ~ , któ~YI? ~tosun~k hc~ebny len ow o o· apI'zedano tylko 100 ctn, .weIl!-y, średni~j do Toma- , aza Skarupę, który zajf!ł slęgorhwle wy. 
broncow' Jest meprawldłowy, a zatem szko- szowr i 30 ctor, welny CIenkIej do Zglerza. ~on: . korzenieniem pijaństwa i zdolal,sklouić 
dliwy. .' Leon Gaiewicz. trakty pozbawione są ożywien~a zar?wn~ ~łl.Jalc. l Odnogi kolei dąbrowskiej od Strzemieszyc przeszło 50 osób do wyrzeczenia się wódki. 

SPRAWOZDANIA. TARGOWE. 
w Cesarstwie., Jarmark zapOWIada SIę meSwletm,e d G i" i Sosnowic ~maifł by.ć otwarte O . t . t 
chociaż zmiana na lepsze ,noże jeszcze nastąpic, O ran cv,. ,,' ·1. ..,<~ prócz. tego za Jego s araUlem o oczono 
Dowozy mogl]; być willksze, niż na jarmarknprze. w maju r~ku przyszłego, ," muremcmeritarz około kościoła, w bramie 
szlo rocznym, gdy;;; mało zakontraktowano, Od clma Nowa fabryka fortepianów ma, wkrótce zaś postawiono dzwonnicęmUl'owaną, kosz-
13 kwietnia clo 13 maja r. b., przybyło na tm'g powstać w '\Varszawie. . tującą 600 rs. Dach pobito gOI)etami no-

r. Gi~łda, berlil~kG. Sprawozdanie. tygodniowe (d,o warszawski 1394 p. 2 f. (w r. z, 1291 p, 24 f:), u- , Nowe cło. Wyroby' metalowe . złocone i l k ś "1 
W " . 'k' l by'o. z targu. 6,"v10'p' . '7 f., (w r._.z. 0,490 p, 26 .f,), wemi 'na stare, poma owano . o 'CIO we-dnia 15 mala.). użne rzecz.yw1sCIe. czynIlI ,1 po l· 1.. , , ' b . Ł' 1" b d c'a 26 rublI' w' zło •. ~ 

OJ dd ... l t 'pozostało w' lPC na skla.dach. 9,1/6., p.l f., czylI. O posre rzane p ac c ę ą 1 ',' .wn!ltrz ,pokostem, pomalowano tez J pozia. tyczne lub też finansowe me o zl~Lyway, w y-... , l' k d k " '1: 

godniufubieglym na targ spekulaCYJny,. a Jednak 4,894 p, 26 f. wi~cej niż pr~ed roki~m .. pużo j~s~ cie od puda, jeze l' aź a sztu 11. wazywI§· eon o ołtarze, których jest trzy,co koszto­
kurs papieru przodujlJ:cego w tym dZI~,Ie, ~legl jeszcze welny mesprzedanej, szcze~ollll~J . pol~1J:Ie~ cej niŻ' funt. ,Wyroby zaś dl'obniejsze tak wało 670 rs; Plebania i dom organisty, 
znaczne; zmianie. PrzeszŁo o 10 m. OblllZyl,Sl!ł w cienkiej. w lepszych gatunkach; sredmeJwIęceJ bronzo.w.e. J'ak i Z innych metali, złoco.nei . , d . , ' dk l 

J k d t b l d nabywano, lecz po cenach tak nizkich, że.na sprze~. wystaWIOne me awno, s~ w porz~ u, ecz ciRgu, .tygodnia kurs akcyj re. y owyc , Jez z~ ne" . ' b p"a " b dft 52 ruble z "otem ". ,. . 
." . P • k kt h danych 60 cen. tnarach właściciel s, ,tracił. po.do. bno posre rzane, :I. CIC ę oz, 1. . inne budynki groziły' przewrocemem,' po. go nowego powodu, og~()S 1 za pomoc!IJ oryc . 

starano się usprawiedliwić zniżkę -: jak ~owe 600. rB., oprócz kosztów składowego, proWlzp 1 ko- od puda", stanowiono wi~c postawić "w ich miejsce 
straty z· powodu konkursu cukrowm Wenrlc~a, sztów wysytki, Z boż a dowieziono ba::~zo dużo, Normalna ustawa towarzystw rolniczych murowane~' Na wszystkie te roboty para-
ogŁoszonego przed dwoma laty !~b brak. zatrndu:e- wi~~ej niż potrzebowano na potrzeby mIejSCOWe a przedstawioną zostaŁa radzie państwa. We· fi' h 1'1' , ł dk 30 k 
nia a zta·d zupełna bezczynnosc mlynow nale7 ą- ponieważ wywóz za gl'anic!ł by;!: ,niemożliwy,' prze· dl t· t t t l bA anIe UQ wa l 1 SK a ę po bOP' z'm?r-

h d "1) • k' 'l b k kredy to we- to ceny musia.~y SiA obniżyć zwlaazcza że i ml1Jka ug ej us awy owarzys wom wo no ~- ga a że J'est morgów 1500 ze rano WIęC C]lC o węglers I~gO ogonego an u . ,"'. '.' '1 d" 1) l' b" J. k' .' . . .'.' . 'k go ~ okazaly sil;l zmyślonemi. Spekulacya nabl'a- stamala .0 10 kop. na pudzle. Pszelllc~ straCI a. z1e, .urzączac ze ,lama CZ1onow w ~e 450 rs; PóźmeJ zlozono Jeszcze 'po. op. 
la. nagle zu'pelnego przekonania, że wobec 15 kop., zyto 30 kop. Pl!cono za pszemcę wyb~ lu rozp~'aw O przed~lOtach,od~.lOSZącyCp. SlfJ 15 z morga, razenł złożono 675 '1'8" koszty 

Wielu j~st młodych studentów zart;)czonych I . O ile miłe i l?orzą~ne wr~źenie robiQ: ko- d? roln~?twa; 2~ zaJm~~ac ,SIę, r~zsz~rza:zaś .w'ynosi~y. ~,650'1'S.,.1ll~fuO iźee~ł~'(ofia­
,od lat kilku, których dZIeń ślubu odl:ożony hIety klas ~redmch l pracuJących, '. o: .t~~e mem wILtdomo~Cl ro~m:zyc~"WSpo~~~Iala~ rowah wh:sClClel.e ceglelm bezptat~le:,Re: 
'est do ,chwili pozyskania stanowiska; jako t wstr~tnym Jest wygląd kQ\netsfer nnJUlZ· p~zyzaklaclanlU szkol 1?IUlCZ~ch, uuądz;a, sztę kosztow,t. J. 1975 rs •. pokl'yto z ~fiar 
J . b .. . ba' ach . w te I szych Ukryte "a'chmanami bl'Udne zwło- nIU wysta~, pogadanekl t. p., B} wydawac dobrowolnych mektóf,ych"parafian .. KSI. ~d~ narzeczem ywaJą . sanu na za w., ~j . , 1.. ' , . d' ł l '. t'. 4) d ;b . , .. ., . ". . 
atrach lub innych 'miejscach' publicznych, sami nieczesanemi, z twarz1~ ,\ nabrzękłą, od Zle a ~ 1'0 ~~c WIe, . . oPb~a~:~ ~ !W~- Bkarupa po uskilteczmelllutegowszystkle. 

Zwyczaje angielskie udzielają zar~czo:\pijaństwa, .~ kapelusz~m. ~a ~!owie ubra- t~Iom Zlems .1m :vnaJmlero ? fil 0W 11Zą : go' porzucił, Ohojny,.gdyż, mianowaJlo.go 
nym takiej swobody iż bez obustronneJ i nym. w kWIaty, wstąZkl l. pIOra? ,ohydny cowJPo~y~mcztc przy; kUP~l1~ m~8v)nl ~a proboszczem 'wparufil':KamlOna nad Wlsl~ 
li ody nie wolno im ~erwa6, stosunku; zdra-l prz~dstawi~jf!' w,idok. ,ęzczegó.lmeJ star~ rzt ZI,lO ~;czyc" nas~on 1, '. P"" .prz.e: w Sochaczewskl~m~' . ,., ; ". " d~ona dziewczyna pozywa u woru.ioiela przed kobiety '..c.. kto Je raz 'Ujrzy nie z~pomm i ~nacza? roznego r ?d~aJ u , o~nacz~m., 6) o,, (~) T oby . pozame ,trozow' nocn!c~ r~. sądem,·' We,Francyi ,para 'fl,~rzeczonych I nigdy! .Ta~ich, upa~lych lS.tot ~ samym ,lZądza? łnbhotekI l ,zblOry, rohllcze" <fe'l \V,idowan?~yiy ~w8obot~;, Il:apl,it~lI:c.wlCzen 
'J8potyKasi~tylkow towarzystWIe, zachowu- Londyme'lmzyc. mozna tyslą,caml; młode Izwol.e~le na,zakradame t.akle}! towa.rzy:stw 'pie'rwszego oddZIału strazy ochotmczeJ. Prz~ 

,. ąc wszelkie przepisy etykiety; w Anglii nie idl1 w słuźbę, wol~ pracować w fa bry- i zalezec bę~zIe od guber,~atorl)~. ; tej sposobności zgromadzili sifJ .s.tróŹe?OCDl ~rzeci wnie ro! odzi odb~wa ją IV"Jlólne sp.· kacb, albo; !'" się, częściej p1""qtr.fia!sprz~'! B~nk pan •• twa, m~. zamlar 7,mz~c p roce.n~ w kompleci.'li • by lo ic!r~~ori}ć,~dZl~tU. 
: cery, sobie tylko oddam, p:z~staJlb SIę za- daJf!~apałkl; ~wlaty lu? bezczyn~!e wJo-! ~cl rac~~?kOW~lezących .d? ,l /0' bankl~ . (~Wycl~c~ka,Grono" mlodzlezy .lodz. 
liczacdo'kolareszty mlodz16ZY, 'narzeczo' czą SIę po, ulIcach. Nlemoralnosc tych Ilom . .zas 1 ~antorom ~anklersklm wcale me klej przewazIHe.:ze;:~fer halldlowych, zac~ę. 
na. traci: już 'pewien wdzięk w ocza'ch in.! dziewczlllt jest oburzajf!ca. Niektóre. z nich I będZIe płaC1cprocentow_ ,.' } cona pr~ykładem :.wa.;Ils?<awian, ,postanOWIło 
,~ych :młodzi?llCÓW. . Ztąd' też gdy b ez:,przy; , 8ą,wcal~ ładne" lecz tr~dn.0 jaki są,d w tym ~rzed~io!y ilan~łu korzennego .. ;... (Dok~ńG'Zenie S~IJ wybrać w. pr~yszłYIl!- mie~i~cu ~a wy-
czyny 'zostall1?:p.6rz~conlb! ma. prawo zą. da.c. I wzglę~zle wyd~c bez uZyCla prze(1te~ my. \ patl z N!. 109)., "'. • . '", '. '.' . _ CIeczkę dq QJcowa w kllka?~SC,le osobo Po. 
odszkodowama ' ktora 'bywa UIszczane w dła 1 gorącej wody. Te brudne Jstoty . Z w t? s k l C h s~afrano~ wYlozmaJą!, z. A mya! wcale dobry. " , 

. . . ,. h ,'k' t d' l d' . t d' , k" 'I qUlla z nuasta t. n. llleustepuJący francuzlwn do- (, \ . t 't d'· P d ' t t formleplemędzy. R!l'cun.l. ego ro ,zaJu spogą aJą,częs o zaz ,rosn~1l!- o lem na P?·lstaje'si\l na świat przez Tryest i Wenecyt1 .. ' -J LIS Z, O lI; .0. powyzs.zym. y~; 
są nader zabawne; listy mlłosneczytaJllI w rządne sluz~ce klasy sredmeJ, przekładaJ~, T u l' e c k i zwany macedońskim . zwykle nie. lem czytamy w' ,;GazecIe RzemleślmczeJ, 
sądzie na. głos młode 'oskarżycielki wyli- jednak życie w nfijdzy niż utratę, jak mÓ'-'

j 
czysty,' wilgotny, w.dotkni~c~u tłusty ,'maŁO p.achn~-, korespÓu'~eńcy~ ,p~Ól'a p. St .. U:,:w, , kt.ÓreJ 

,czai$), otrzym~ne, przysięgi i pocałunki. wią swej niezależności. Porządne słuzf!ce oy. P.rzy wyrywa.UIU pręCIkow, t~rcys~aruJ~.p!1.l~ autor nie szczt;::dzi pochwał dla tego, pisma. ,łJ'V •. , d' t l' , h d . kI .. , ce olejem przez co szafran nableramemmeJszeJ ;b",· N'" C~asaml staJepr~e~ Bllldem czter ZIes O e- przyc O zlll zw.y, e ze WSI. ., ,..1 barwy i;taje 'Bi~ci\lższym, ." '., W SP?,SO dosc Ulefor~u.?-n:r' ~e pl:zeczy~ 
tnm panna oskarza)!:bc lubego o zdradę dla We Francyl uderza Cudzozlem~a ochę- R o s y j s. k i s z a f r a. n z Kaukazu;. bardzo I my, IZ "Gazeta :f;tzemlesllllcza" Jest:plsmerr~ 
mIodsz. ej". Pięk.niejszeJ lu? bo.gatszej ,. I. ~-.I d?ztwo kobie.t niższej sfery .. OhłOP.kI w sw.yCh dobrYl.lecz produkowany w.,ogl'aniCzo,~ej. jJ .. o ŚCi"jPO,z!te{!zne,m, .. j.e.d.nalrże" drukowa,nie s.ameJ nym f.azem' młody marzyciel obdarty z ,n, aJ- ,bIałYCh czepkach z twarzf! otwart.ą , o, po- na; mI~Jsc?wl1JPotr~ebę" tak, JZ d. O. R?SYl przyc~.o-.. 1 s.oble. p.o, ch wał iC. hoc.by ... nawet w. korespou-. . 'd' d····';J' ""'d"" dZI'gbwme's'zafl'&n perskI lf1'f1,llCUl'śklZ'" "." ". '" .... ; .. ,mtl8~ychzłudzen ,Zf! ~. wynagro, zen~a ,za, \Vlal.:aJąc~ o zymu, wsroT~cz~lweJ pracy" Marsylii i Bordeaux, . '. ' .., denc,l, 'mu.sImy uwazać::co, naJffimeJ ~a,nIe. 
zrobIOny' mu zawodj Jeden z m?h. ząd~~1 ~l!e robillI ,na kazdym wrazem~. r:re ko-I S z a fr.an p e,r s ~ ~ od.zllaczasi~.c~emnq- t!lkt<rwne. Obok)iego p~, p-. proponuJe, aby 
pewnego. razu znacz~eJ sumy,. mow~ąo~ IZ blety. ~f! ~ez bogactw~m FrancyI! dZle~vczę·, ?zerwonY,m~ grubyml PI'§Cl~~m.I,· ~Jl c1awmflJ., U\~~- L pl'ze mysIo, wPy, ,lltl'zyrąywah, dla. .łsWy.c,h, pra~ 
W nadz~el~rowadzem~ ~pokoJ~e~o zycm z tawleJ,skle _zawsze, czysto ubra~e! k!Lz~a z,l zany. za naJlepszy," lecz:dzl~ s:lUle fafs~owany/oz:! c~nvników, po jednym, pqjlwa, p,o klIka l 
dochodow zony, OdmOWI! prZYJęCIa bardzo I malem1 wYJątkamt, ma po tUZlUle blehznY'II .. nflamtl"k~oh.d attk~J1lfiI, :,oz,ch?dZl SIę w f1nd,iach'k' Z ,a z . kilkanascie. egze,mp'larzy' , ,Gazety."., Nowo. d b d ' , 'd k' b' 'd ł 'b W A. l" zy yC]C ILY a SIę Jeszcze s 70 a l' a n ,a s - . ..., ". ; , r ' O re go urz§ u;, ,mny znow zmuszony o torą za lem l ~c W S uz ę.. 'ng 11; ,in i 1'S ki. ...' . • ' .. , . . '. '.' . załoźone towarzystwo mlodzlezy ewange l. 
zap"ł~cenia porzuco~ej ~ZieW<l.z'l. n~e pię~~u~e~ w ~ondynie. głównie, SIuźlitca cll?dzi, jaki' ,AnglicYJl?d~ją szafranwog .. I;Ól"lllYr:h ilościach, ,ckiej:,riasupęło p. U,~.pod.'p'iór.o zac.h.~tę dla 
fnntow, zaprowadzIl Jl'b w mieSIąc pozmeJ pam wystroJona,w kapeluszu choc bez.ko- le~z w wysmIen:tym, gatunku w okollCach Oam- osób wpłvwowych. do zalozema podobnego 
d? ,ołtarza, w celu odzyskania danych pie· szuli. .zyci.e w '~ej sferz,e byw.~ do nll:jw~z- brł~g~r~~i:~~;Y~h~r~~~;iach ~potkać lnOŹll~, lllie.~owarzystwa rll~,;f(lłQdzieży I~~to1icki~j. . 
Dlędzy.., . szego stopma zmkczemmą.łe, Jowna SIę zY· lony szafranpodrabllluy tłuczouym cukrem m~k,ą , (o) Na stacyl)elegraficzneJ w WarszaWIe 
" Nic' łatwiejszego w Anglii nad dostaUle ciu zwierzlbt, . ', ryż~wą i t. p. Zwjklefalszują szafran 'iistkanii znajdują ~ię telegramy niedol'ęczone, nade-

ślubu nie potrzeba iadnych papierów, ża- Oiekawy przedmiot. do studyów ofiarują n~gIetków (~alendula off.} lub. cilltemi ą;willtkami s~~nez Łodzi' d., .14 b. m. dla Gajęra,Bla-
dnych P?Ziwole~, z,eznanie. P?świadczone. ~ngielskie ~w~ac~arki,' ~ym szcze~?ln~ej,któ- f?:i6~;ić ~~~~n~r~~O~a~~~iel;l~:Z~jąc:~~Z.l~~~~~~L sa i clla S. Trockenheima, oraz. zęZgierza 
przez dwo(}~ śWIadkow ot t w.:;zy~tko cze lZ;r wyobrazaJ~. J~ ~o.ble w postaCl Pl~k;nYCh! Ir?-fiaJ~ SIIl ro:vmez wlokna rozgotowaneJ, słonmy, dla Ę:rol~~." ,.' ' . 
go wymagaJf!. . dZ1eWCzlbt z powlesCl. Aleksandra Du.masaktore rozpozr~a(l można po zapa?hu stal;egoyn~zczu (_) BOjka. W ,pewnym ogL'odzle przy 

Nieraz dziewczyna wychodzi z rana aby niby . słodlde gołąbki; którym sam król przy nagrzamu .. Nazwa. F~em~llelle stosuJe.sIl;} do ulicy KontaritynowskleJ" syn 'właściciela, 1- . . .,. . '. ' V t G 11 t *) . . h . ,',' l 'I szafranu w ktorym znajdUJą SIę sItlpki kWIatOWI;) k OH 't l' t . 'k" ł '.,' , a l?t.odme~n na P?czt'il, .• z~ godzmę 'Ymca. er - a ::n. . me wa. a SIę :'ZUClC ?~ 11- ja~no.ż.órtej barwy, lub;3zafr~n 7.afalszowany J'U- 1 runaso ,e Ul w,Yl·o~t~., ~~czą. ,psuc,. rze. 
oswIadczaJąc rodZ.lCom IZ Jest po śl~ble - ska. ,KWlaClarka londy~sk~ plZe!nawla. 0- mlanklem polnym CChrysauthemumleu!lauthemqm) wka,a. trzeba ~l~:h~~c, lz,ogro~. wyp~sz .. 
podobne, wypadk! :da~zaJą SIę wowczas, chrypłym g~or:łem, wyclzlela.}ac :won al~?hO-I·zafal'bOwa~Ym na cze:wono' od~a~'em, zwridegó s~a~' czo.n,' ~).~st. w dZlerz. aw~" '. Ogl'o. dn.lk, sluz:ecy 
gdy rodZIna staWIa Jakie przeszkody. In, brudna I tak wstrętna, ze bIOrąc rozl2 z tranu. Mlelo~y. szafrau pOCbOU~l glowtllez Arros. U dZlel'za woy, napommał chłopca, . gdy to 

'M' , .'. . '_.,. d' kk'" d" ' . d I;' !.lurga, tak sllnle fałszowany ze jest cz\}stokroc . d k·' ,., "ł' ,. '. " 'l ,.'ąz ~llewlerneJ. zonynIeJes~ p!ze ~11lo •. os~y.a',rzucasz ~empl'ę.zeJ ple~lHt Z aU~,B~k.odliwJ: zdrowiu, Wostat~ichczasaąh7.ja:Wi{ )eua ~l1epomog,0.u~~t'zyl go lwyrz~cl 
~em śmiechuj potrzebUje dowleśc wmy zony SI~ Jej me dotkn!1c .. Pamlflltam, Jak na wy- 8113 chemIczny preparat, zwany szafran()wYID suro- .~ ogrodu. Wtedy 0JClec,chłopcaz kIlku 
I bez~~locznie otrzyma rozwód. Jezeli u-ś~lgach w' Lon~chamP.8 W 1869 roku ksi~ź- gatem, ,używany pr.zy wyrobie likiel'?w :'(~ó1t.a fal'-, 111'dźmi wpadł i pobiłogI:od,nika. Spmwa 
wodzICIel jest boO"atym człowiekiem wtedy Ulczka Mettermch uśClsn/Jła r~kę, kwiaciar.: b3)~ ktore~o ws~akze d.o prz}:praw uz:ywac ,me· na- przejdzie na· drogę ś<1dow~.,: ' . 

. ,,,. k' b~' Ik" h .' . k' I b r "O~ t I b l l d" Jezy, gdvz pOSIadA. meprzYJemny przykry smak, (. )'W" .'. " ,·S 1'1' . panma:l.zone, ez ws;e 1,C . p.oJe,dynków l. za ~ l.. '. Y}lrocza za ~ o, on. yr;~ Funtteg"o proszk!l kosztuje H tala.rów~ p,odcz,as,gdj .~'. łetmmt.ea.~~y~u.p... ,El '..lna, pr~y 
pozywa g:o przed sąd, ządaJąc plellI~dzyza s~le kW1aCla~kl~ procz fachu, ntczem CIebIe funt szafranu bywa,okolo 18 talarów. ullCy KonstantynowskwJ, .dawacbędzle 
w~r~ądzon~ o~raz~,' w stosun~u.do ~aj~t- me przypomInaJą· 'ppedstawi~nia jeclnll: ,.~ ..• prowinc.r0nalnyc~ 
ku zony -'- Uleraz 'sąd ,przyznaJe bajeczne *) Henryk IV we Francyi,. . 1 trup poląk;lCh. Tak Wl§C przez połO\v~ Zł-
~u'rny, a mąż )est po stronie śmiejlbcych si~. (D. c, n.). ' my byliŚmy bez teatru' 'polskiego, za to 
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mieć go będziemy w lecie. Dobrze zrobił stan jego budzi obawy. Sklepowa, objEJta 220); zapasy w.gotówcę 19,799 (ubyło 1,239)j portfeli chłopców 2~, dziewczlit 22, II. tN liczby dzieci slllb­
p. Sellin, iż zerwał, z tradycYIJI tingel-tan~ plomieniem, stała na miejscu, wołaJ' ąc o po- 20,978 (ubyło 311); saldo prywatne 22,&83 (ubyło, nych 44, meślulmych 1. Nlezywo urodZonyoh 4 

l T t ' dk ' ., U l . d 81); aaldo pailstwowe 5,98rJ (ubył(J 1,034); rezerWII l w tej liczbie ślubny!lh 4, nieślubnych -. 
g ów, ea r 'W" ogro 'u moze mlec powo- moc. ratowa JilI znaj ujący się wówczas not 9,327 (ubylo 1

j
076); ubezpiepzenw rZlidowe 14,,,33 l Starozakonnych. D,;ieei ływycll 16, & mianowicie: 

dzenie, naturalnie, jezeli będzie przyzwoicie na podwórzu blacharz Berek Zinger' ponio- (przyb. 250). I chtopców15, dziewcZllt l, dej ,liczby ślubnych 16, 
zorganizowany. sla tylko niewielkie obrażenia na ci~le. Paryz, 13 maja. Wykaz bankIl państwa (w t y- nieśLubnych-. Nietywo u'rodzonycłl-, w tej licz-

(-) Produkcye na linie drucianej, wyko- Po' zapaleiJiu się schodów ogień dostał BiłCIICb franków). Gotówka. w zlocie 1,371,700 (przyb.! bie ślulmieślabnych -. , 
nane I)l'zez p Blondin'a W sobot"i W' nie Sl' 1 k"m6rki dZl'e b' ł kI d h 46,100), w srehrze 1,133,800 (przyb.8,300); portfeli Małżeńslwa za 'Narta w Ilniu 15 i 16 maja' 

. ~ - ę {O v , g y S a enzvny, gł0W1:legQ Lankll i filij 1,GU8,no:} (przyb.439,800); noty l w parafii kałol.1G a mianowicie: Wojciech~Jauioki 
dzidę w ogródku Dreher"a, sprowadziły na nafty, łoju i t. p., l'Ikutkiem czego mlstą- w Obl~g!l 2,686,8(10 (ubylo 158,®iJ)jprywatny ~achu'i z Aunl! Kmieć, Teofil Figiel II Józef/) Kasiń.kł!, 
miejsca płatne okolo dwustu osób, ale na pit wybuch powtórny. Kilku przechodniów nek blezą,cy 1351l{JO (przyb. 777,1~0)j s~ldo panp.t,wo- I Piotr Ha.dzikowski z Fraueiszkl) Borowicką, Teofil 
bezpłatnych 'było cónajmniej kilkanaście próbowało dóst:tć się do wnętrza palącego we 282,6i!? (przyb. 14.~,~)j ogolzahczek 573'10(11' lI1e~cli)towski z Walery,! ~lkowsą, FrancisZl!\l: Ja­
tysięcy. Na, slllsiednich nlicach, mianowi- sip domu, okazalo si", to J' edriak niel,nożli- (przyb. 2/6,100); odsetkl l dyskonto U,8OO (przyb. blonskl z PelRgi:a Kasprowlcz, August LII.Jlblsch z 

" .., 1,900)." . Maryannł! Szewczyk, Jan Ftlj 8t z Teres!) \VIeczorek, 
c~e na Spacerowej i Zielonej, na wszyst- wem. Je~nocz,eśnie na trzech piętrach o~ Petersburg, 14 maja. Weksle naLondyn 23~jt6! \ Franciszok Lech I!l Michalini} Rnt'l, Leon Pawlicki 
kiCh balkonach, parkanach a nawet na. da- kazały :,Slę w okna1::h głowy mieszkańców, na lIamburg Hm J/, , na Amstcrdam -_._, na Paryz I z Karoliulj, Tokarek TonlallzWiłe~yńskiz Ma.ryan-
chach były tłumy publiczności, przygląda- wzywaj1}cych ratunku. N areszcie z pobliź~ 248.'1" '!2irpperY,aly R.136! rosyjska premiowa PQżycilka i Dl), Bieleckll. " ' , 
. . El d'" . l' k" L' b k' " d b' kt6 I-eJ elllłsy! 246, takaz II em. 226, rosyJska po- W parafii 6wang. 2 a 'miaunwicie' Auolf Dl"(Jwit" 
Jace Się., on In OWI spaceruJącemu po l- lej la ry l przymeslOno tr:r.y ra my, - zyclIka z roku 1873 lótPfs, li pożyczka wschodnia " Lind1ł EmiliI} Leh:nann Gustaw 'GugaclI i: Ma-
nie wyciągniętej na wysokości trzeciego re jednak ledwie sięgały do drugiego pilJ- 1001/1, lU po';;. wschodnia 100'/s; 60f0renta złota ryannl5 KozłowskI}. ' 
pi'dtra. Od widzów bezpłatnych zbierano tra. Pierwszy wszedł na drabinę Paweł lą4, óOfo.listy f.ast. Zie!'lsk. 162'/8' ~kcye . ~oB~j~k. Słarozoimych.-
dyski do skarbonek blaszanych - podobno Fiedorow, wozny Z s,ąduhandlow,'ego., Sprow WIei. D. z: 255'/2' koleI knrsko-k;IOWBkleJ 36~, Zmarli w dniu 15 i 16 maja: 

b · d h l h t h d ~ d' d ~ . k ' , . petersburskI bank. dyskon.tow. y 7v8" wa,rszawBl'l Katol·lcy·. (lZI'hCI' do I.L 15-tu ·mft~lo 9 - te'; nj]. rzecz le nyc i ecz c Q nye ozap~a- wa zono na Ói nnesz u:ilCÓW pierwszego 1 l k d k t 310 k b I dl h dl " .... b a - ,~ ~ 
cenia i tei nizkie1 ceny było bardzo mało. drugiego piptra, co było dośr. vatwem. \V Jan • l's lon owy • rOBYJB l ~n;, a a. u liozbie chłopców S, dziewczlłt, 6;, dorosłyoh 4, w tej ~ J "", ~ zagr. 32fl/,. dyskonto pry.watne 4/r lo, ., liczhie mgżellyzn 2 kobiet 2 a mIanowicie: 
(-) Z teatru. W sobotę przedstawiono okna.ch trzeciego pi<2tra stały trzy osoby: 199 ~~!I:~/l~ . . maja. t HlleA~4r~~n r :?sr:J:k1d~0 Władysław Tyboro~ski, lat 22: Emma BartosiewiOz, 

w teatrze Victoria po raz pierwszy pięcio- Kamiński;pakmajster z kolei nadwiślańskiej, c j~e 6.6.7,5,. ~~~ ;o~y::k.~o ws~uda,ui~ ii ~ml, ID.7'
0

5: llaatt 4
6
6
7
" Jadwiga, Kowalska, lat 32, JÓ:IIef, CaIezyński, 

aktOWI! kom, edyp G. Mozera p. t. "Poru- żona J'ego i Gronau, obywatel z pod W,ar- cY.1 270 4 '1 .. 18°0 8790 "I " III emlsyl 6. , 10 pO)ly():O;"~ l< o 1'. • , ... 9 E ,". d" . cI l t l I).. t lo", tej' 
cznik S~y~owski." S~tuka jest~8totnie ~al. siawYi prócz tego Kamińska ltr;z;y~uła na listy z8.8t.awne rosyjskie 99.80, kuponynelOll 322.20, r ,w~nge tey .. :!'Iem .0 a 'I zmar ,w. 
szym CI,"'glem "WoJny w, czasIe pokolu," ręku poduszkę z dzieckiem kilkomleslAcznem. 5°1 pożyczk ... J)remiowa z 1864 roku 151.00 tak8!& z ~czh~1l !lhłoJ1COW 2, dZHlIV?Z/łt 2; dorosłych S,. ~ teJ 

"li J " o. . lJ' l I ',t 25 d hc ... bte JUfJ7.czyzn l, ,koblllt 2," mIanOWICIe: 
stanowi, jednak ,'Całość Qdr~bnill, pomimo Kamińska chciała skoczyć z okna, lecz millź 1866 r. 140.90; akcye .ank:ll land ~wegQ 8,. ł y- Karolina Balcer, lat 46, Lnu ffimdorf, lat 69, Au. 
k'lk d ś·k'· ", . l h dl' t 1< dd" d" • kG' skoutowego 76.75, dr. zill. włl.r ... ~ ~Ied. 25O.1~; ak- usta Petsch lat 68' ' 

l U O no nI ow, lllezrozumm yc a JIJI pows rzymai, o at Zlec '0 ronaUOWl eye ~l·eilyt\) .... A ~1l9~rya[,kle 449.0ą, naJnowQt;a pozyczka I g Starozakon~l: ,hieoi 110 lat 15-tu zmarlo, _ .... tej 
tych, którzy nie znaj~ części pierwszej. i zaczął żonę spuszczać po gzymsie, przy- rOSYJska 99.50, (,°10 retlta rOSYJska 1113.80, dyskonto liczbie chłopców- 'dziewczl}t-. doro9hclt 1 w tej 
Główne osohy komedYl slJl te same, co w trzymlljąc jill w ostatniej chwili za warkocz. S·/ol~7wa;n&e p~~ Ufo· llldn'e K n8)'11 IOF/ iczbie m~'~c!;YZtl-: kobiet l. a h.ianowicia: 
"Woinie w czasie pokoju," tylko obracaj'ł Na szczpscie pochwycił J'IJI Fiedorow i n yn, maj w Pl) l. o·· u, MasCo Rojza lat 1)1 

ol P łk " pruskie!Ofo kou"ol .. l03 tj" turCJo. konw. 15 1/16• rosyj-I I.
U 

• 

się w odmiennej sytuacyi. u ownik, już zniósŁ na dół bez szwanku. Wtedy na dra~ ski< po •• ;! IB7H r. 9';1"/,; 40/n renti1 r;łot.a w',ji{.' ~~~~~==~~~~~~~~~~=~~ 
pensyonowany, gości w domu przyjaciela, bin§ wszedł dr. Zaręba. KamilIski zsunął 8fP!" eglllska 69, hanku oLtomail8klego 11 l/S, TE,LEGBAJtIY GIEŁDOWE. 
kapitana Krzyckiego, ozeniollogo z TIką. się na wąski gzyms i poduszk<2 z dzieckiem 10",lIal'.1y 95/15 , akc}''ł karllttn Buezkiego 84, 
Spotykamy dalej siostr~ Ilki, młodziutklJll rzucił na' ręce dora. Zareby. Dziecko oca- sPQkojnie. 

. k d Petersburg, 14 maja .. I::.ój w m. 42.50, na sier. 43.00. G' łd W k 
Pryskę i ciotkę ich, starill' pannę, wreSZCIe lało, poczem Kamiński spuścił si\'} 11 ra- PSZSnHl8. w m. 11.60. Zyto w m. ".30. Owies w m. le a aruawl a. 
aptekarza, również ożenionego z ideałem binie, namawiając do tegoż Gronaua, któ- 5.25. KQnopie w m..44.50 Siemie lniane w lU. 16.50j Z,danozkoócem giełdy. 
swego serca z części pierwszej. Rzecz dzie- ry jednak wolat wyskoczyć z okna i spadł pogooa. Za weksla krófkoterminowl 
je się lIa wsi. Do domu Karola Krzyckie- na jakiegoś żołnierza, skutkiem czego osła- Berlin, 15 maja. Targ zbol:owy. P8zenica na Berlin ~a 100 mr. 

d d . d' k ., . b" '~d k slabo, w miejscu 148 - 16B, na mj. -, na Londyn l.t, go zjeż żaJ'tJ: w o Wle zmy rewDl 1 znaJo- lWSZy Impet nie poniosi: ża nego szwan u, . l 63l f. l 1541/ l . 1156'1" " . . . • . . k" k' . . lk ~. • ł' mJ. cz. ~, nu cz. p. "na p. BIel'. 2' lJ Pa.ryz ,,100 fr. . . • 
mI, rozporządzono JUż wszyst leml po oJa- Jedyme ty o zranii Sl§ w czoło, zo 'merz na. sier. Wl"z. -, na wrz_ paź. 1601/,. .zyto ospale, "WietlIlIl" 100 II. • • • 
mi, wtem zjawia się nieoczekiwany poru- zaś bardzo się potłukł; w tymże czasie ce- w Jr1.129-139, na mj.136 1/" na mj. cz. 136 1/., na cz. lp. 
cznik Szykowski, dla którego zabrak,ło gła spadai!l,c z g' óry, zrar.tiła d~ra Zar",b" w 1361

/2. na lp. sier. 131 1
/" na aier.wrz.-,na wrz. pat. Za papiery pat'islwow8: 

. k d l \J'Zl )I" 1383", na paź.Iist.-,nalist.gr.-, na gr. st.-.. J\lczmieó Listy I.ikwitl, Kr. Pol. duże. 
,mIejsca. Przerzucaj l!! go z po oju o po- giOWę· w m. !l5"':'180. Ow·ies slabo, w m. 128-162, na rtos. Poz. Wschodnia . . . 
koju, wreszcie lokuj l!! pana porucznika na W mieszkaniach od podwórza znajdowa- mj, _, namj. cz. 128 1/ r, nil. cz~ Ip.128'Jt, najlp. r~iA~y Zas. Ziem. z 69 r. Ser l. 
leśniczówce, gdzie zabiera znajomość z có- ly się dwie rodziny: Zielińskiego fryzyera z sier.129, na sier. wrz.:"',uawrz. paź. 130, na paź;., " "Ser. U ,do IV 
reczk~ leśniczego i kochankiem jej, prowi- teatru i Longwelda czlonkaorkiestry, tea- list. -. Groch warzel.lóó-2oo, pastewny 130-142, I.is~J ZQst. M. Warsz. ~er A 

k · hl I" I . Id ł l . d t" Olej lIli~ny w m.-, rzepakowy w m. b. becz. 4o!1..2. "" Ił " zorem apte arSklm z pO iz nego lnlustecz- tra neJ. .Longwe owie zdo a i SIli) os ac Okowita w m. bez hecz. 38.4. "" " "Ul 
ka i przyrzeka mlodej parze dopomódz do na dach sillsiedniej oficyny za pomocą sznu- , Szczechi, 15 maja. l's"euiua mocno, w m. "" J.' "IV 
małżeństwa. Porucznik ma dobre serce; ra skręconego z prześcieradeł, przyczemje- 14.G'-156,na mj. cZ. 158.00, na wrz.pll.ź.Hi2.50,lŻyto Listy Z9.St. M.. lJodr.i Sal'. 1 
myśli pOCZCIWIe, ale nierozważnie, ztllld dnak L. zwichnął nogę. Zielińska, trzyma. mocuo, w m. 125-131, na mj, oz. 132.00, na wrz. " " , 'I ",H 

1< l' l ' d ł paź.137.ilO. Olej rzepakowy nsp. dobre na mj. 6z.45.oo, " " , " ,,' 
wchodzi w ciągie ko lzyez calem otocze- iillc na rEJku córkę ośmio etnią, zdecy owa a ną, wrz,pll.ź. 46.00. Spirytus spokojuie, w m. 38.20, Gf9łda Berlińska'-
niem. Męzowie podejrzywaj'ł go o bała- się wyskoczyć' oknem na materace i sienni- namj. cz. 38,20, na lp. S,i, er. 3!ł.l0, na sier. jwr-;:.! oanknoty roayjskie zaraz. . 
mucenie żon,-prowizor wyzywa na pojedy- ki rozłożone na podwórzu przez lokatorów 39.90. Olej glc:llny oclony w m.11.25. , ' . na dost. 
nek 'aptekarski, w którym zamiast broni z oficyn. Tymczasem wypadlo jej z ręki Londyn, U maja. Targ zbożowy. Wszystkie rCl- Wek~le na W~rszaw~ kro • 

palneJ' lub sl'eczneJ', graJ' .. , rolA dwa pro. dziecko i uderzywszy okamień, zabiło l3iA dzaje zbQza spokojnie, pszeruca i kuknrydllll.mocno, ! " Petersburg kro . 
'1! ~ " m1łka stale, jllczmień i owies cllliko, owies rQsyjski , , " , dt.'. 

szki-seidlitz i arszenik - rozlosowane po- na miejscu, ona zaś wyskoczywszy za dziec- stale. O?- ostatni~go ponied.zial:k~ ąowie,;iono ob- ,; I.omi.'yn kro . 
mi~dzy rywalami. Nawet ukochana Pryska kiem, ominęła rozlożone materace i padła cego zboza: pszemcy 21,320, J\}CZmlema 1,44.0. owsa. Ij ,,' dt . 
zwraca się przeciwko poruc!/:nikowi z powo- na bruk. Pą,dniesiono jlb jeszcze żywił! je- 42,840 kwr. I ., Wiedeń kro 
du, źe zanadto interesuje się panilJl Mir- dnakźe w drodze do szpitala zmarła w do-' Lon4yn, 14 maja., C, nkier Hayana Nr. 12 nomi- Dyskonto prywatne 

ł lk d nalnie141/2 , cukierJJUl'akowy 12&/8; ospale. ,.' ,', 
ską, podczas gdy on strzeg j/b ty o prze rożce. Glazg6w, 14 m~ja. SUrQ\Vleo. Mixed numbera , Gieł~a Ląn~yiilka'. 
podstępnemi zamiarami Edwarda. Wszyst- St,rai ogniowa przybyła na miejsce poza- warrants 38 Sll . . J p. . ' , l Weksle na l'etefshurg. . 
ki) kończy się oczywiście jaknajlepiej-Szy- ru dowiero w trzy kwadranse po wybuchu Liverpool 14 maja. 8p1'!l.wozdame początkowe. Dyskonto 3' ' ' 

50.22'/2 
1020 
łO,75 
81,--

92.4.0 
101.25 
100.60 
100.6(1 

98.26 
97.-
96.511 
96.35 
96.-
9361) 
92.15 

199.55 
199.75 
'199.S0 
198.90 
198.40 
20.42 

,~ 20.32 l/, 
161.­

l J/t 

liO.17 
10.18 
40.65 
SO.90 

9'.t30 
101.-
100.60 
100.60 
98.-
91.-
96.50 
96.25 
95.-
9360 
9275 

199.9& 
200.-
199.65 
199.40 
198.60 

20.42 
20.33 

16UO 
. ,Pl, 

kowski zdobywa serce Pryski i zapowiada ognia. Sprowadzono aikawkę parow~ i \Vzię-- PrznłUB7.cza.lny ohrót 8,000 bel; spokojnie .. Dzienny l 
formalne oświadczyny na dzielI nast§pny, to się do zlewania dachu~i piętr. W celu dO~~:r:~~O l~e~aja. Sprawozdanie Końcowe. Ohrut II , _ t 

W którym 'przybyć ma ojciec panny. Ozy zrobienia przejścia. dla toporników, przebito 8,00.0 hel, z teg-o na spekulacYl) I wywóz' 500 bal. " ' 
'si§ ożenił ,'- o t61U powie nam moźe autor ścianę w domu sąsiednim, przedtem jednak Spokojnie. Middling amerykańska na wrz. paźd. 5, ' LISTA PRZYJEZ.DNYCH. ' , 
,w trzeciej części komedyj; Rzecz cala jest zapadła się na trzecie m piętrze podloga. nu ll:;J~śt::5/1~P·mala. ,\Tater ~2 Taylor 63/s:! Józ:O::!.!i~;!~::wy~~~k~i!~E ,~ i'~~~~:: 
krotochwillll bez pretensyi, ale pełną humo- Water 3,0 Taylor 8'/4' Water 20 Lelgh 73/" Water l' Tippmann z Pragi, Leopold Hirsch z 'Wrocławia. 
ru, nie nużilIcl!! widza ani na chwilę, p.omi- T E l E G R A MY. 30 Cluyton' 7~/.,Ą\1ock 5J2 .Brooke ?3/h Mule40,Me.-Hotel Polski. P. Kuchsa II RUSllk, Korzyb-
mo pięciu aktów. Zmowa źon przeGlwko eH 8, MedlO 40 Wllkmson 9 f" Wa.rpcops 32. ski z Warszawy Sosnowski li Warszawy Goldring 
mężom przypomina troch~ "Wielkie brac- ces 7

1
/2, ~Varp(Jop3 $0 ,RQwlanu 71

/s, Doub1~ 40 z \~;l'S!:lI.wy, St~b~lsk.i z Warszawy, Rokosow3k~ z 
"F d Ateny, 16 maja. Dowódzcy blokujlhcych Weaton 8/,~ Double ?o zwykly g. 11, 3~ .116 RoslUowa, BoradynskI z Belczycj Berman z Tnkm, 

twore ry. ' yds 16X16 grey tkamuy z 32/4.6168, SpokoJDle. ,Czerniecki z Dobt'yczyn Kulman II Norymbergu 
Z grających wyróżniał siEJ korzystnie p. eskadr nie zgodzili sili) na przewóz greckie. New·York, 14. maja. Bawelna 93/16, w l·t. Hr- Eder z Tyrolu Ginsberg ,li Bialag.stoku ' 

Gl l'"k wnik'" mial on włn- . t 'tk . d t h d At leame 87/S' Olej skalny rallnowany 70 0{0 Abel fest I ' > .. ' , oger w ro l PUi O, a, .. _ mI S a aml epIJ. owanyc z wysp o en. 1'/~, w Filadelfii 7'/ •. 811rowy olej skalny 6'/,. Cert y- ~o~el.J(amburski. ' !irunbau,". r; Pe8ztu 
. ściwie jedntJ: tylko scenę z poruczmklept,~ Stronnicy Delyn.nisa' stanowić b~d~ wi§- flkaty pipe lin'.! 72'/2 C. Ml}ka 3 d. 25 C. Czer. SZb1.h·elU z Warsza1!Y, Zbarskl z CherBOnnj K~nel1 
pdegra!, jl1 doskonale. Pan:qo?rZanSkl kszośc izby. Eskadra,. ,austryacka blokuJ'e wona pBzenj'm ozima w miejscu 88 O., na mj. no· z. lałegostokn, Itasln z Dynaburga, Selden~welg z 
'starał się byc właściwym poruczlllk.lem Szy- miuaIllie na cz. 88'/2 c., na lp. 891/8 C. Kukury' SIedlec. 
kowskim, a nie możemy mieć do mego pre- wyspy, [ha (riowu) 47 1/2 , Cukier (fuir rafiuing MUSCOylld)H) Hotel MantelItrei. O Bonjean z Lipska, 
tensyi, J' eżeli ni,'ezupełnie o,dpowie. dział ,za, - Londyn, '15 maia . Times" pisze że 14.13116' Kawa (fair Rio) 9. tój (Wilcox) 6.40. Sichowski z Kalisza, L. Miszanko z Podolslt.a; M. 

. :. " .' dłonina 5114' Fmcht &bo2:owy ł. Samsonow 1: Moskwy, K Ha.rtmll.un.z Brlldtfordn, 
daniu' nie można grać na przemIany boha- wczoraJsze zebrame u lorda HartIngtona B II. W e l n y przywieziono w tygodnin ubiegłym II. Stansfield z Bruatfordu, II. Schlffer ... Tu~ku, 
terów: trzpiotów, męiów poważny:ch ~,ko- zadecydowało o upadku projektów irlandz- do wśzystkich portów zwii)zko.vych 37,000 bill, wy- ~. ~?głl.ło\V li Chark:Il"/IL, E. Bergm'l.nn z llerhna, 
chanków :salonowych. P. Ozapskl n1epo-.' ,,' wieziono dQ W. Bl'ytanii 56,000 bd, ao l~du stilo- C. li ucher z Toru Ula, II. ,J aUSQn zOffenbaehu. 
trzebnie ucharakteryzował sili) na idyotę!- kICh Gladston a. , tego 11,000 beJ. Zapas 615.000 bel. 
grał nieźle. Z kobiet zasługują na po- Wiedeń, 15 maja. W zerwaniu układów 
chlebnI!! wlmiankę panie: WeB?lowska) w handlowych z Rumelią. podejrzywaj~ wpływ 
roli ciotki - Czaplińska, w roli Pryskl,- Anglii. 
Marya We!lolowska;, w roli leśt;ilczanki i Wiedeń, 16 niaja. Sekretarz ministeryum 
Niesiołowska w roll aptekarzoweJ' RU1::hy "k' Matlekowicz, przyjechał dla 
pani Bieńkowskiej sti'aszliwie Slll zmap.iero- węglers lego 
wane cale obejście się na scenie-nienatu- poro~umienia się co do środków cłowych 
ralne: pr'ze!13.dzone; wady te ~aż~ ;Jzcz~gól- pr2:eciw Rumunii. 
niej w salonie. Reszta grających me u- Rzym, 16 maja. Na ostatriiem' posiedze­
miała ról skutkiem czego całość przedsta- niu konferencyi dla własności przemyslo­
wienia wypadła nieszczel$ólnie. :w ni~dzie;, eJ' Grimaldi zaznaczyl iż zjazd uznaje po~ 
lępowtórzono "Poruczmka SzykowskIego w , "' • 
na benefis p. Glogera. publiczności bylo stępy sprawlo~~ ko~w~ncy~ 1.883 r. Dalej 
sporo. zdecydowano, 1Z najblIższy Zjazd (odbędzie 

się w :Madrycie w 1889 roku. 
KRONIKA· Londyn, 16 maja. Statek "Arcadia'l za-

K iu J 1) W A J Z A G R A N I C Z N A. tonIlII pod Baltimore. Oała zaloga i liczni 

straszna katastrofa. W sobotę o godzi. podróini zginęli. 
nie piątej' po polu dniu właściciel składu Wrocław, 15 maja. Miasto Orossen nad 
nafty i mydła przy uJicyFręta w ~ar~za- Odrl1i nawiedziła straszna trłJJba powietrzna. 
wie p. Masson posła!, s~róia do' komorkI po Kilka domów zrujnowanych,' ze wszystkich 
bańkę z penzyną~ Stróźowi towa~zyszyla prawie dachy p~zrywane. Wieza kościelna 
sklepowa z latarkilI. Przy. powrocl.e .str6ż k 
przez nieuwagę tłucze w siem naczyme l roz- rUDIt1!a i zasypalagruzami iIka budynków. 
lewa benzynę, sklepowa ~aś z prze~ażenia Ki1kanaśc~e osób wydobyto bez życia, dru­
upuszcza latark§, od czego ~apala SIę ben· gie tyle Clężko rannych. Na Odrze zatonę­
zyna. W jednej chwili str?ź l s~lepowa' ~ta. ly 2 statki, przyczem zgin§ło 5 os6h. 
nęli. w płomieniach ~ wspolcześ~le skntklem ,. ' 
eksplozyizapaliły SIę schodyaz. do strych~; 
Stróz cały w plomienia.ch, wybIegł na uh. 
cę, le~zprzechodnie zamiast g? ratowaó, u· 
ciekali, dopiero j~den . z, dorozkarz;v ~erką 
okryl go i stłumIł ogłen. ,Str~szhWle P?' 
parzonego odwieziono do i szpItala, gdZIe 

OSTATNIE WIADOMOŚCI lIANDLOW"E. 
LOndyn, 13 ,mąja. Wykaz banku państwa (w 

tysią,cach funtów szt.erlingów). Całkowita. rezerwa 
10

1
720 (ubyto I,019)lllóty w obiegu 24,829 (ubyło 

DZIENNA SrA TYSTYKA LUDNOSCI. WYKAZ DE.PESZ 
Urodzeń ou dllia 10 do 16 ma.ja włl}cznio było: 
W parafii kato!, Dzieoi t.ywyoh 67, a mianowicie: 

chłopców 35, dziewczl,lt 32, z tej liczby dmeci !ilu h­
nych /;2, nieślubnych /l, Ni.eiy"i'O Ul'odzonych li, 
w tej liczbie ślulmycll 3, niośluhnych l. 

nierlor(Jczon.lJcll przez tulejszq stary, tdt­
gJ'a/ioznq, z powor!u niedokładnych adresózD 

i innyclt przyczyn. 

W parafii ewang. Dzieci i:ywych 45 a mil!.nowicie: 
D: D\)mhiński z J.>iotrkowa-Olpeter z W ... razawr­

Lejb Zaka 2:I'PlQcka, 

R1JVH TYGODNIOWY 
TUTE:rSZE:r ST..A..CY:J: TO""'VV' .A.~O"'VV"'E:r 

od dnia S do 8 maja 1886 r. 
p r z y b] l o: 

B~ Materyały i wyroby 

BaweŁna -
Wełnn. 
Odpn.dki bawełniane i wełniane -
l'rz<;;dza lJawelniatl3. - - - -
Prz~dza weŁniana - - . -
Tkaniny bawełniane l wełniane -
Przetwory eheJnimme i farhy -
1!apier -. 
ZeJazo S\lrOWe -
Żelazo kule, odlewy i t. p. 
Węgle kamienne i koks -
Drzewo opalowe -

" budowlane 
Wapno i cement­
Gips -

- korcy 

Cegła. - -
Asfalt, smQla i tektura smołowcowa 
S~maty i masll. (l~zewna-
Skóry -
Konopie - • 
Wyroby szklanne.- • 
WyrobJdrewniane -
Kości i palOne 
Torf --
Kamienie 

(komun. ~ Ces ar- z Zagra-
krajowej stwa nicy 

p u d. .ó .• w kgr. 
- 1278 77160 

823 180S 16730 
3:1.94. 82 5300 

- 1857 233 48080 
9:)3 40 

18b6 GIlI 
- 5780 
- 1718 

3704 
54975 

- 16910 
5988 

- 1220 
612 

- 3641 
761. 
41 

, ,312 
- 1082 

- 1269 

19 

4220 

284.330 

4.0160 
1'1'lS7a 
14120 

GO 

Odeszlo. 
w; komun. llo Cesar· 
krajowej BtW!l. 
pudów 

13I>1 

" 1323 

} 1363 
4378 
717 

ZSl. 

19S1 

328·:1, 
91 

695 
S6 

104. 

168 

1845 

1910 

20690 

za (11'& 
ni Cli 

,kgr. 

40000 
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o G Ł o s z E N I 
, """",.... . . . OÓ:LHBlleHi~. 5!!, ',D ek"cya T" "ow"ar"ys'tw" a Krody"tow" o; miasta. Łodzi" " .. /. DZIŚ i dni następnych 
OB)flBJlEHIEi.;. "OY)l;e6mii npncrraB'I:, lleTPoKolł-,,'.yr "" ". M. '. ,;. ~' •• ~H ' ,.'. "'I W O ródk.u restauracy,jnvm 

" Oy;'ll;e6HI:ilH llpHcTam,q'Jlt9,l1;aMłi- CKaro OKpyiI\H.aro .ey A<l p}prap,n;'I> podaJo do powszechnej w1adomosC11 ze mzeJ wyszcze~olmone. m8ru- g "" """ " I· 

pOBhIX'b·CY.1!.eM.f-i'o·IIe1jP?K.o·BcKaro BYAReB~lIi> Ha oCHoJiarrili1030 OT, chomości w m. Łodzi,polqzone-"zpowodu mezaplacBma ~'aty li~topa-.~ KLUKO"V A. ~. 
OI{:py~a" ~~~Tlii, Cynm;HcRlii,": miI: YOT. rpruK,n;.·. Cy,iJ;OIIp. 06'DgB.1IHe~'·.&, dowej 1885 r. ~vy?ta~lOne zostały .na apr~edazpl'zez publ.lczne }ICyta-! '. 
~eJ.qlc'tn.YI9n::(UI Di>r .. JIO;lJ;3łI.B'L :AO- ~I'l'O 13 (25) Maa 1886 ro.n;a e'D 10 cye, ,.o<Ibywa6 SlfJ rrU\.J~ce o g~qzlUl~ 11 ~~J ,;o; ranar w kant:ellary.~ W;y:- od. 'by"'-,?:7'a.ćsię 'będ.ą. 
M1L.N.·1384·~.D,.' 061iJffiJIHeT'b" lITO ltiCOE'L r~pa,oy,n;eT'J. npo;1;aBaThCa: działu HYP9teczne~o przy ulicy. Sred~leJ P?~ NI'. 427,w 1).1. ŁodZi, K" ,O. N C 'H· R 'T", .. }" 
26MaH ,eero 1886ro)1;·a . C~ 19 .n;BHiKHMoe ~MyID;eCTBo rrpHIIa.n;.lIeiKa- przed: wyznacz0Il:eml notaryu~zaml, a IIll~n.oW!c:e: .• ,.... . " ' 
lIacoB'U·,'y'.rpa B'.&·TOp.JIO,n;3H B'.ó .n;o" m;ee .JIron;iaHr'PaJra.QKeBłlQ'.ó.B'.ó' ,n;ep'a) pod Nl',16 przy ulIcy NowomleJsh;~eJ,obGl~~Ona l?o~yczk~! 
:M:t.:a;~OJr'ąJ:t·illTapK~,}r?.n;'.óN • .l4:ą7, lIpiKellmr, JlacKaro Yts,n;a, Ha y,n;o- Towarzystwa Rs. 22,600; vadium do licytacyI zIożyć SIę maJ~ce W!- , 
:óy~eT$ IIpClA~:ąa'P.óCaĄBH1KHMoe:HMy" B.lIe1iBopeme. rrpeTE.m3iI! lIBaHaMH- npsirs •. 4520 i licytacya r0Z:IJ?cznie ,się ?cl summy r~~ 33j900; termm trupy TYROLCZYKO"W 
m;ecTBo". npIIHa,ll;.lIeJKa.tn;ee, <I>ep;n;n- XaUCI{jtro, COCToarn,;ee ll3'b:M:eÓeJIH sprzedazy' wyznaczono n~ dZ1~n 7 (HJ) hpcą. 1886 roku przed . nota- po.d dyrekcYi! ! 

H~~.n:y' ,KeH~ry, 3aRJIIOlJ~IO~e.eca ~1? li KOpOB'!>, on;1memwe ,J(JfH ToprOB'.ó ryuszem Romanem DamelęwlCzem. . ,.,. .' '. p. FrallcIszkaJulldel' a . 
. R~po».a~:> II, ~I;J;tp:e~lioe ~l>l?n.pyQ. 1,139 pyOJIi . ' . ,'.. ,b) pod Nr.775~A przy,;1,lliey Promena~a v .. Zacho~meJ,. ~bC1~~ jTrupa ta, złoźonazp dam i 4 
- I\?II;~ Ha y.n;OBJIeTBOpeH1e·IIpe-,.r • .J!O)i;lU" MaH,:3 ,n;mI 1886 r. , ~o~a .poiyczk~towarzystw.a rs.8500; vadi~.m_ ~o hcytacyl złozye SIę m?iezyznwystępowaćb~dzie w ko. 
'l'eH3lH KOHpa,n;a raJIeBC~aro.,:', 546--]-1 ,_: ___ .~_EY~~B][1f':b~, mają.ca, wynosI .T13.J700, llGytacya(r~z~ocznH:lSlę ,o:(lsulllD.JY~s. 12,750,! . st,yumach n~rodo\Vych:. 
O~c~, II .on;1Hmy IIpo.n;aBa~1.lI:lX~ '. ' " OÓ'hHRm~Hie~ " ,.. tern'ltn ~przedftzy. wyznaczono nf). ,dz~e118 (20) LIpca 1886 roku. przed r POCZIł':'3K ko~certow o godZInIe 8 

n:pe,lJ;Mą.TOB1>'1\;iO.a{HO pa:scMa'l'pHBaTL '" d . '"6 'ił II" " ", II '. tlOtaryuszem Julmszem Gruszczynt'lklffi .. , ,;' '" l, , ., wIeczorem. 538-3-2 
YOy.n;eprraro)JpnĆTan·a II Hi ,',n;eI!..& ,; .y.n;e HOI:l .' plICTaOB'.b .. e'Ip'po-, c)' 'pod NI:. 843E przy ulicy Karolu, ob.citkŻOna 'pożyc;--;k~ Towa- 'PO l'Ol"rOlłł· ... molnl Z" z"gra" n'ł'lły Z 

.', ' ' . . , . '~, ' , KOBCRaro . Kpy.llmarO y;n;aa- " ' , '. - ,,' . ' '1-"'" • ' , 460', "l' \J U ... V 0-
,l!PO:,lI;~~:n:aWBC'l;'t .OHO,n. . ',"" ,.;...,. " ," ;, .', rzystwa 1'8.2 300' vadlUlIl, do lIcytacYI Z1.0zyc SIę maJl1ce wynOSI rs. " ! stała.m ia.opatrzOllll! W wszelkIe t 
:;.' . Anp1iJIa r.28 :;.n;JtJI 1886' ro.n;a." ~: llIOaP3AO[J :!:pyY,ll;l\erBH~'I>, '. ROa: . OCB'?Bao.~l~ licytacya Tozpocz~ie się. od summy: rs. 3,450.;; termin sprzedaży wy- wary \vzakres ~troJ' ów wchodzą"e pO, 
543-1-1 OYIJllil:HOKIk'l ' C'l'., c'.Ę'. ·paiK)!;. y,ll;OIIp., u'L, , ',' '" . ' "d"" 9 '(Gl) 'j' " '188~' d ". t . . Janem '. , ' , '" v, O 
, ' ":'.' '.' '.:' ' ___ '~ __ :",~_ fmMHe'l'':ó,"TlTO'23 MaH (4IIOHH) 1886 znaczony, na z!~n: ,4. lpC~, u.l. ,prze. ~o aryu8zem, .' .. cenach nader umiarkowanych. 

nr:' '.' B'.ó 1b, :qaCOB~ 'YTPa6YJ{e'fi> rrpo.n;a-I Kamocklm, ,';; '" :.,; :" . ,:',. . .' .··k'·" T' Upraszam więc . Szanowną Publi· 
, .' u.u~HBJIeH~e... .. "' . BaTLeH ' HJKHMOe RM'· ecTl'Io II II- . d) pod Nr. 1257, pr~y,ullCr Glo~neJ,. O,bClflizona. pozy?Z ąo: noŚć o łaskawe wzgl~dy na mó' 

Cy,n;eóH:hdi IIpIICTaB'L C'h1m.n;a MH~ .' .. .n;n . , '.JI' .' ypm:. p warzystwa rs. 8,000; vadlUlll do .lIcytacyI zlozyc 31~ maJl!cers. 1,600, . kto'rego" FILIA' Zo' stał J 
O I ll ' . '''Ha,ll;JIem.am;ee ron;umy' aJra1IReBII.Q'L. ". ' • " . d ..... i9. 000' t . . d • , a o· 

pOBH.X~.:. y,n;ęit,; -rQ, .e'.r;poX9!CI{arO Bi: e:.U· iKe~IHJI'.H.acKaroY1m.n;a hcy~a.cya ro~P?C~nle SHJ o , sumy 1's,. "', . i ermll1 sprze aZJo wyzna- twartą. na ulicy PJotrkowskiejw do-
OKpyra.l1raaT1ii CYIIIHHCKUI,. JKII~ ",II; P P.' . r 'czonona dZlen .10 .(22) LIpca .1886 r, przed notaryuszem Konstan- my" , 'W "brama Pl'U'ssa' k 

.. " .; e" ." . 'JI . . Ha. y,n;OBJ.eTBopeHle lIpeTeHSIn .MH- . ' 'pi- ~ 1.. k' '. '" "" "" "" ... • ..o. , 
TeJIboTByrom;llI B'.ó' rop~', O.n;SlI,?'li ' "r' .. " . 'e . 3'.0 .lI - tym i.a~ec 1m •. '. ., . . . ~.. . E" MM' A' RO" DER 
,ll;OMt IIO.n;'.ó N, 1384.IJ; OO'Ll:lBJIHeii'.ó,.n;I:l ~JI.&,n;MaHp, ~ocTo~e II. ,o 'e) pod Nr. 506a,przy UlICY DZIkIeJ, Ob.clązona pozyczk~ Towa-
:trTo:12 'Ma;jt~':cero 1886 ro.n;ac:&· 10 m~;lI:e, ,9KIIn1am.18eO' o~'HeHH~e .. A.IH rzystwars,: 18,OQO;,yad'iurl\ dó licytacJi zloiyć się maj!ltce wynosi nI' l· c..,." Zielona' G6~B ' 

JI TOpl'OB'L B'.ó pyu .. - Mn. ". l" . . ' ' .",' ~ . 2'" 000 t . ,nI -- U • 
IIaCQlfh. ~Tpa B'L,rop. O;JI;3I1.Bi>,.n;.O,: rJIo 3:bMaiI 3 HH1886 r. rs. 3,600;.lC.Yta~yaToz:I?O~zme SlęOCt, sumy TS •. t, ; ermlll sprze- 531-3-~ 
MtHIIKOJIRaIIITapKa,"IIo,n;'.óN.1437, 548-":'1-~ ~ Bi)~KEBIPI'b.. dr"ioży wyznaczo~o;Ila.dzlen '11 (23) LIpca 1876 r. przed notaryuszem . . .. ' • 

. 6y;n;eT1i :rrpoAaBa'l'CH;n;BII~.HMOe If.My- .. c ••• • Romanem· DamelewlCzem. .' . . ~ U n franCaIS 
m;eCTBO, rrpHHa,n;JIema:r:qee·';.JTrO)J;OBHKY . OB"ABnEHIE· ,. f) pod Nr. 1355, przy ulicy Dzielnej,.obciążona pożyczką Towa- .,. . 
rJ[llKcMaHY, 3~K.Jno:qa~J:I(eeCR B~. pó~ . ,Oy,ie6nilli IIpIfcTaB'.óIIeTpoKoB- rzystwa, rs. )9,000;' vadiu.ni:; do .licytacyizłoży6 się mając~. wynosi desiredollner des lecons de Con-
HJIt. lI:MeGeJIlI.11 o1,\tH'enHoe110 pyó. eIiara OKPYiK. Cy.n;a PHxap.n;'L Ey~~ TS. 3,800; licytacya .rozpOczll1e SH~ od 'sumy rs. 28,500; termm8prze~ S'adresserchez Mon, 
~;KOU • .ą:~ .'y.n;oBJIeTBOpeIlie upe'1'ęR- R8BHQ'L, Ha OCIIoBanill 1030 eT. YeT. daży wyznaczono na. dzień 14 (26) Lipca 1886 r~ przed notEtryuszem Qrzechowski N. 4 Place 
siD: 3pasMą IIaHaCeBl:Illa II >JIefi6hITpaiK.Cyp;. 06'LHBJIUeT'.ó, ll'l'O. 14 Konstantym Plci.checkim. . •. . .. , 
BO.Ky~Ila. . (26) MaJ! 1886 ro.n;a C'L. 10 llaCOB'.ó . g)'.podf;[r" 21a pL'~yulicy Nowomiejskiei obci~źona poźyc~ką 544-3'-1 

OrrHC:b II OI);tHKy IIpO)l;aBaeMłi!X'L yTpa oy.n;eT'.óupoAaBaT.&c.u ':;;;Blł1Klf:- Towarzystwa l's~ 21,000; vadium; do licytacyi złożyĆ sięma.jl1cewynosi sobotę t. j. dnia 15 b. m. otwartym 
npe.n;MeTOB'L MOmHOpa3C'MaTpRBaT:bMolłli:Mym;ecTBo rrpHHa,n;JIemam;ee rs. 4,200;Jicytacy~~ rożpocznie się od sumy rs, 31,500; ,termin sprze- zostanie w domu Sztarkaprzj 1;llicy 
y Qy,n;eonaro IIp!1cTaBa''łI Bi> .n;eH!, Ha;yItoąepiKl:IIJ;RollyB'h ;IJ;ep. B.ac- daźy wyznaczono na dzień 15(27) Lipca 1886 l'.: ,przed ńotaryuszem Średniej, ... 
)rpo~alJQ{trai MtCTt. O~Q.ił. . .. .. llRHoBa, rMnHbI BO~II' BeHatlłKO,Ba,Jilliuszem Gruszczyńskim. . • • . .Zak.ładogl'ód.kowy MIiECZNY 

. ,'Anp)JlII23 .IJ;mt)lBS6 rQ.n;a..,' JIaCImroYt3Ąa1 Hay.n;oBJI8TBopeiria·.. h) pod N.r.275bprzy ul~cy Zachodniej, obciążona· pożyczką pod firm:j! 

542----:1-1. . CYllHIHOIUli ... rrpeTeH3in JIIO.n;oBl1Ka POTraHHep'L, Tovmrzystwa l'S. 12,000j vadium, do licytacyi złożyć sję ~lające wynosi ,WARSZA"WSKA,' ULECZ' ADM]"!' , 
. . : COCTOHm;ee lIS'.ó OBen;'b,. On;'BHeHHOe rs.· 2,400i,licyta.Qy~ rozp9pznie się od sumy rs. 18,000; termin ·sp.rze- .. Hl rut 
OÓrhHBJI0Ui0. .... . . . ,lI;;J,Iir ToproBł B.'P 50(} Pyo'. daży wyzna~zon? na dzień 16"(28) Lipca 1886. J:.przed notaryuszem d'oskonałym nabiałem i 

C e6HbIiI fi HC;raB1:. IIeT OKOB~ r, Jlo,n;sp 1\ia1l3 1886 r .. , .. J aneł~ Kamock1m.. ; . . . . . .. .;. " 11.u.·uVJ.,'" k' d ' d" 
'. y)l:O ""o y'"" aPro Oyrr'a P!aJ]lT"-i Cy.n;eoH:EidtTIpncTuB'.ó BY)(KEBl11f'lJ . .' l} pod Nr. 1402a p;rz.y til.,lCY. CegIelnIane,}, obgll1zona . pozyczką VI, az ej porze ma ŚWle-
(maro KP JKH ,..., li "1 , ",'" 547 l l "" l' d l' ' lll&; .. h, onol' po.łecić si~ Szano-
E ' oc oIl"'a" II' '1·~·~·1" 030' :CT' .. -.:..' ...:-" 'towarzystwa rs.23,600 j vac lUn,. o !Cytacyi złożyć 8j~ rna.jttce wynosi ' );ł 

y,n;ReBlIll'L Ha H " LI. , , ' '5720 l" t ' ". - d 35 400 t . Publiczności ' 
f CT.: tpa1r..i~. Oy.n;orrp. O·oiHB.IfHe~i, OÓiHBJI0Hie. 1'8 •. ", }lCY acya rozp?e,Znlesl~. o . sumy :;-s:. ,.j ermlll, sprze- 8. Lewł.ńs:ki. 
lITo}2 (24):Mall 1886 ro,n;!ldyIt 10:qae.BoHTi> rMłlHI:l'Pa,ll;orolIl,l" JIo- dazy wyzna,czo~o hIfe~k~~en 17(29) hpca 1886 rok:q. pqed notaryuszem 
yTpa, óy,n;0T'li npo,n;aBaTMlI ABBJKlI- A3HHcKaroYts.n;a .n;OBO,ll;liT$.n;O Bce.- Konsta~ty~ Plac . l. '; ." . ,c l~~~~~~~~~~~~~~ 
lloe~' ;u:r.iym;e·CTBo rrpEHa,n;~eJKarrtee o6m;aro, eBtAillliJI, lJTO 13 (25) MaR 420-3~3 ~a r!,~:~:s~?up~re!torB' D; •.. ~illn~~;er. 
IOJlIYGy,·,Il;eii:1f.lIeH,ll;ep'.ó, .11 ~OTJIHÓy c. r. B'L.11 qacQB'b AHH, Ha OTapOMi> -. . ; •.•. '. . y.,. I a~ nil. O$łCJlil1.. . ,"B "O·,",, ',N,. ',' :A: "'.' ""," 
PjIun;y; B'L .. A~p. )J;oM6pOBa-BH,lJ;aB- P,~IHKt B'.ó rop. JIO,n;3H, Ór,n;eT~ lIpO- s~ :do' wynaJ~CIa oclIlIpca r. b. • '.'" . . • ' ". ' ' .' 

CK, aK" II O,Bep:qe" B'.ó1 JTaCl\,a,"r,'O :Y"t,3
A
" .a, ' H" 3łiO,,lI;"HT:b. "II,ocpe,n;~TBOM1.'if3YCTH'bIX',:& " M" IES' Z.' }{"A' N'IA' . "8' "k, l'~dZ,l?n~ li." S,ląrL.~,CZlię, Ha y;n;OBJIeTBOpeHle IIpeTeH3I~ 9ftra- ToprOB'b rrpO,ll;amy~ ROPOB'.ó,or(1meR-., '. , cYJną I Inlet WOJsk.owy "'7.I~r"TIl-1 . 

HyIIJIa.; llIlIlIreJI:b, COCTOHIIJ;ee:·Ił3'.óHI:lX~ B'.ó 180 py6. apecTOBaHiIllIXi> y , " ; ," , ., .. , ny w 'Warszawie) na.' Adla·llfrilill(~u~~ł.(a, nJe znającazupeł-
x.ji:t6a~ c'J:,llKapIIH, MO.lIoTIIJILlni, ()pH:q~ BJIa.n;tJIhn;amOJI:b, KaJIhI Ha nOIIO.rr-·. . . :.. , . ,ma; ·Fl'€i&~er . wydane. języka polskiego, poszukuje 
RH ml{a~a, Ó9POH'L, JIorna,n;efr ~o- HeHie rMHHHI:lX'.ó 'CÓOpOB~ aa 1883/5 0 4.,5 pokoip'r~yulicy'Vidzewskiej , ' .. był:wposiadayiu:wymIenio,· nv{~b miejsca do . dziecL.· Wiadomość 
P01?'L.,),:., lIR.;, QIJ,1m;iHHQę ,n;JIll,:!~p:.. fQ)l;'.ó., .... ;. ...... Nr.: il08;Jjo~ie(lzieć się moźna dowoc1.ów, złożyć Je z~chc~ w u'rejenta p,K. Płacheck~ego, 
I;OB~ -1}51" ·PyOJI. " .. .. KOPOBIi n:po.n;uBaTbCJI 6y.n;yT'L rro u ·F.Ende, ulica . Piotrkowska'N. celarYl J. W. Oberp'oher~laJstra. . 'nll'ca Pl·otrkows·ka, dom" . Schel'-
r. JIO,n;3.B{~rip~JIH 23· .n;Ha 1886 r. IIITyqnO; ; ,;; i., 325-i'· ' .; 527~3~3' ·':529-2-'-2· . 

·545~1-nl ,., BY ,I(IiEB1Pł.,])~ Pa,ll;OrOIlfb, ~9 An:p$JIH 18~6 ro,n;a~.· 532:-3.-:.;3 
_ ~J'-

G.~~DA:.·~V~~,lł~Zl,,-l,T~J{jl: '(I. 1.S maj~ .. ; 
.,' : . . - ~ . " . ' --' - . . .... -'. , . 

ł 

. Tabelawygrariych. ;.; ., 
,w pierwszy in dl}iTi ciągnienia 4-ej klasy 146 loteryi klasyczne.j, 

. dnia. 14-goma.ja,18S6 roku. 
·.J~fr. vVygt'. rs. Nr.Wyg).';l'S.·· [:Nr.: WygI'; l'S. Nt'. . W ygr. rs. 

21956 2,0(10 
23383. ·300 

,;·3426·. aoo 1. 1.335 < 5~OO. O "164i3".·· 30" O I. 

9642 300 15196 ·'60"(' 1'8267' 3'ÓO . 
(}0004,QOO .14391300 I' '16539' 300" 

. 9688, 600 . I 113269" ~OO ' 21571 1,000· I 

43' 
:702 
761 

2Q70' 

2139' 
4369 
4614 • 
4:805, 

PO rs. : 90 wy;{rały"ŃN ~ry:: 
5tie' $.651 .10379 '':.14170 l6734 
'5197' ~931 11318 . 14553 17118 

,;,52>76 . 6388 13287 ł,4807 17656 
: 54O;t'\· : 78.96 14014. 16506 1~992. 

.,. ", . . 23181.. 
PO>:f,s~l '5:,wygJ.-al'y IIN-ry:' 

~~ ; 

2044:5 
22027 
22495 
22827 

· 42 li82937 84'ÓO 8435 SI'; 96 1.431972 . '10 ... 6236 .95. . 5174J?I:J860147.7416ft281.8316 9986112317114254. 1597"°17631119439. 2.10,33.122285 

571836 89 486~ 608611 10260 12d.39 60 .81 1770619522. 8222317 
81 573010: 80 91 42 10339 12510 14483 16002, J.! 19651 21118 25 

181 74 1449717all' 50 10471 l~mH 1458& 27 44 85 61'74 
20;) 8.83W6 72 33. "5610562 761460129 961970921203 93 
.~2 sp ,~3. 75 .. 44 98. 9912&04 .61 61 17807 ;lO 8622412· 
304 1909 3250 604,97159 872tJ 10692 12913 73 16255 1::3 44: 89 57 . 
84:,.293:';01. 77 ,~49 8310734, 6,41480U !':41793ó 6.321317 82 
96 .45 ',155273 68 9238 HhJ065 l6417 65 . 93 31 90 

'99 '.' 97 3<t03 5312 838872 . 62 80 _21 34 .. 82 19818 7'" 22565 
' .. 4.07 2025 { . 69 27 72459001 . 771310t>. 1493l 6"; .9~· 82 81 " 68 

'i 11 ~1l~ 9.4. 77 50 .. ~4 87 38 43 16512 18041 19923 91 79 
· . 47 .. 20 '3f>:20 5426 b4 . '43 10812 41 4:7 69 18145 8l 21420 99 

.' 55 . 24 ',21' 36·81 70 57' 75 48 1662018212 2v028 62 22663 
. 9i; 423617 5590 93 94 10950 13240 15029 31 18319 6,i 73 22853 

614 54',34562874i39HJ 59.90'77.34 86 70 74 69 

"Ió; 

33 '59 373ć 49 23 :'J5 11000 13319 15231 i6106 18426 71 2157022945 
600 66 75 70 429201 30 26 33 3518527 JOllf:i 21628 66 

82222 . 98 . 867556 911131 59 34 79·' 31 2321756 99 

l ~: 
I 

719413896 57187.618 SiW '45 78 68 93,: 33 37 9223003 
.... ~ąil 67 d915 .69, 53. 86, 7413461 "841681&. 60202122182529 
,.' 9tó" 85 . 16 58707184. 9444 11219 49 15313 04 88 ó6 28 53 

.50 :94 5:l1i081 3 1 48' 81 .. 88 . 171690318613 64 \18 70 
7'/ g$10 56 91 84 56 1138313600 28 ':72 262039821919 83 

1024 . 2& 4084" 987847 iłi)l(J 11M3 283110234020406 43 85 
45:'914102 ti160 48 14 81 . 4 15421' 57 48' 45 57 .96 

1130 2400 . 6 78 639610. 90 . 8 15544 71. 56 20515 8623142 
12iś'is'17 94'7l:l 671i71s tił 64171ti51877t1 27 96 9'1 

81 :60 4.237 6202 : ;82 9'715 37 40 767 8720621 2!':!006 23201 
1335 .. 86 . ,6b, .. 53 88 26 l18GO 689i 4,1. 18895 72 32 40 

. ;" . ; "U:l8 2521 {i72 6358' ~u· 64 . 32, .76 15624 !l8 ;18901 20749 . 53 23371 
292609 83 83 7967 85. 56138i8 2517203 80 72 82 81 
41 4644;04 94 80l\j .ij8511l90~ H~936 "'2::1 ,141915120804' 2210223400' 
.46'.699641'/:,17 89 "14140'92p>71:7416 7V 28 15 
742705 9244 569:103. 5814101 15117 17547 94 5426 

· 9!3 134706 6ólOs1ó5 2~J'94 815872 7211922120912 91 

1610.1". "211 ".c; 38 '.". ·8.9."".8' ..•. :J23 .46 12W!l. . a6 159.2.3 " .. 8:1, ." 28 '; .14\22206 
96! '68 . '42 6638 ss31 ,60 12218 68 . . Si} 176~::,:l9391 . 16 22 
. ; 14, I 556732 ' '35 ··6 '1914227.' 67~6119416 21022 51 

. Wydawca Stera» Kossnth. - Redaktor Zdzisław Knłako"Wski. )J;oBBoicno T(CBBYPO:l). :BapmaB8., 5 Ma.u: 1886 I'. W drukarni "Dziennika Łódzkiego,·· 
----~----~~~==~~~~~~~~~~----~~==~~~~~====~~-----
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i koIi~e Rou~n obfit?~ały v: zwierzyn};;, Vli~ j że ~ze.dł lHt ?:ll:ty i sz~l~na, myśl ~nnie opa- i konał si~, fe palec ~en, zgnie~iony i wI?lą~ PODCZAS KOTYLIONA i ~upll ti;} 'Wll1ę, . gd:l.e. co Iok,:~ lIpca; do, no,~~ła. WIom.łem Sl~, pI:~~szed~eIll przez: tm/y w zel~zne zawIasy .drzwI, .przytwler­
,bt:ltopada, zallueszknvał ze swoJą rulodą; I park:m VI głębI ogrodu, me wIedząc co I dzany byłJ9szcze do rękI, wą,zklm kn,wał~ 
! żonl!. . .\ cZyllJę; po to, ź.;by na chwiIk~ zbliżyć się I Idem ciała. przez 

Piotra. :Decourcelle. I Jeźeli p~nu. de l!ucenal baruz,o .siępo~ I do, pani, żeb! zohaczyć okna l)ol~oju, w i Właśnie w tej chwili, przy· blasku świe­
I dohal~ pr:;.;eJ~leg:LIlle l~\sotlr z. lesm~zy:'m ! I ktorym, ~l'alas. Ale nag!e sam:: m.l si~ u-l ey, rzucaj:l;cej niepewne światło na. pokój, 

I. I badam e CZ!l110.W l, l:UC~lOW .swOlch dZIkow 1 kazałas l pO,zo~talem lllemym l merucho-! de Gedros ujrzał pana de I~ucenay, jak 
, ,. i sn:ren,. t? byn;.aJmmcJ me I!l~zna. było tego. pO'1 mym. I>?d CI~msteru drzewem, .nie Ś!lli1lc! proponował żonie towarzyszenie jej do 0-

P.}erwsze takty kotylIona dały SHJ SłY-1 :Vled:~e(l o tej, , ktora nosIła Jego Ilaz\~lsko \l'l!SZYC SIę, ,drz/tc z o~awy, ab~ ~lldze~1e to grodu. i jn.k ta. nagle upadła na fotel.. 
szec... l ktoHłI to wszystko bardzo mało zaJUlO' i n~e hyło :'ndmem mej wyobrazn~, ma.1ąc~m Mąz, z:mwazywszy na małym stohczku 

-: .A wl~C,' marg.ral~lllo. - rz~kł Jan do, wala. , .' ..' ,plerzc~Df!t~, g,~y tylko l:ę~ę do lll':,go WyCl:t- flnl~o~i~ z solami, pochylił si!;) nad żouą;, by 
swoJeJ s~areJ przYJ.aClołkl, pam de Loge-II Nudy, kt?rych doswHtdczała pam. de Lu; gnę· .\yresz~w: w chWIlI ~dy myslnJem, .ze dac JlI.1 niem odetchll18Ć• 
rolles, cl~gnąc, dalej rozpoczętlli roz~n0'Yę :- cen~y, POdZI?1ała pru.wdopo{~ol!me ':lększo.sc sen mOJ ulec~ał, przyb:yłas! I .chcesz" kle-! - Ach!.: .. - wyszeptał nagle - powie­
dla tego ześ mI~ przez dwa wtorki wHIw!. .. kobIet zamieszkałych w Jej sąsledztwle, dy opatrznośc zsyła lUI szczęŚCH', ktorego I trza! PowIetrza je; trzeba. 
la na komedyj, dwa pi4tki. w 0.p0!ze! ~v je. j Ę,dy~ t.c stop?iowo t.a.cz~ty :'.b~iż:\~ si~ do l może .i~ż nigd~ mieć nie będę, chcesz, że-! Pan de <!edl'es J nie usłyszał tych słów, 
dnll:.,so~ot~ n~ operze kOIll1CZl1eJ l pJ~C czy I SlC~le.I w kOl~CU ~ak. Sl~ za~rzy,lazn:~y, ze w! h{,Ill lllllczn.ł, zqbyll~ z~ll1kną.ł w ~em se:cu i ale ?dgadł.Je UiL u~tach hrabiego, po spo} 
sz~sc w!ec~orow z rzędu w towarzystwIe, S~!- k,rotklm .czaSle" zyCie maleJ kolonn stało I ~Jl.ltLCe,l~l ty~~o dla clebl~, ta,Jemmcę, ktom. jl'zen,l1l? kture r~u.~lł nn. drz\:i, usiłując o­
dZISZ, z~ Je!Otem zakochany? .' Sl~ pn,L:"w , .. ~spohl.e.. .' JO dUSI! Nli!.... To memozebne! To sza-: ~trozllle os\VOLO{~ZlC swe rall1H~, podtrzyulU-

- NIe sądzę -, odpa.rła. wdowa - Je- "?~abIJało. SH; <lZIell. ra~e!il,. a wl~czore:n IIOll;!.... " . . lHce głowę hrahllly. 
stem tego pewna. .' . ,,. Z~)lemllO SI~ po kolm ~l Jednej z pan, gdZIe . l am de I:uccnay, osłup~ał~t z.Jawl~l11~llll Robe.rt uo Geul'es w jednej chwili objął 

- I "lIa ~ogo. ZyWlę mIłos?t. I Sl.ę o(~dawano komed~l salOl:ll, grze w pn.. l 81,12 Rob?rtn., 1 _ll~lgłelll, nam1f,;tnem ;vyp.WIe-; w myślI dramat maj1tcy się odegrać; stra· 
- NIe wtem Jeszcze, ale SIę dOWIem. ,Plel'kl, wted,Y zupelDl~ nowE'.h w~sołym l~h~- i n~elll teJ l~lłoSC1, z.w.oln~ cof[~ta SIę ~rzed I' S7:uy s~alld~l! I~l'awO tego małżouka, który 
- Oho!.... Od kogo? i som, wreSZCie WSZYStlOlIl tradyCyjnym wleJ-lmm, tak, ze w chwJh, kIedy pau de Gedres me mogł Się Ule uważać Za obrażonego i 
- Od świata. I skim rozrywkom. ,rzucał, osttltni krzyk rozdartej duszy, znaj- I tlj kohietę bez zarzutu, na zawsze zfTubio-
....:... A któx jemu powie? I. G:dy się zbliża.la godzim), obiado":/U,, mę- 'l dowalI ~ię o?o.i~w cieplarni.. I m!: :llo~e zabitą, z pow~au jego lekk~myHI-
- Ty sam.. . . ! ZOWIe ~rzybYW3.!l, z Rou~n, przyw~zfj,c z ,S~4 IJeclwIe melino to wyzn,aD1c wyszł~ z ust l nostl! me do, pr,:wuaCZelll!1, . 
-Ja!.. .. - powtorzyl: młody człOWIek, bl!: mnostwo gOSCl, z ktorych na.,JczynIllej-! Roberta! gdy mIoda kobIeta chWYCIła go i W tom mysl, Jak błyskaWIca przeszła mu 

uśmiechając siQ. - Jeżeli na mnie liczysz,. szy żywioł sta.nowiło z sześciu oficerów, po-! raptowllle Ut ręk~. II przez głowę. ' 
margrabino.... . 1 m!ędzy .którymi najo~~z:ł,!Szy1U był niezl!.-! . - r:o,sl~~I!a.i P!l~!.... - :vymuwila bezLew:~ je.go r~lm gor!1czkowo zaczęła prze-

--: ~ak!.:.. . Zaprzeczasz, bo wma:\'It1.SZ l przeczeme Ro.bert de Geoles. .' l tchu, 'V)tęz,tJąc .słuch., ,trzll,sat: kwszen, wrClftgnęła z uiej se zo~ 
~ slOble, ~e Jesteś d~kret,nym. DZiecko i ~€wnego w~eGzorUt po ba.~'dw o.zYWl~nym\ W Jlocne.l CISZy .sły.cha~ hyło plU,sek ryk, który otworzył zębami i jednyn/ za­
Jesteś -. c,lągnęla ~aleJ. pam d~ Logeroll~s I bahk~, na ktor~m, l:ułko\~~~lk ~l~ZO. t~Il~Zy~ I t1'z:s~c,:ąC! ~o~l, sz~~.klIl; l ~1l11ałyr\ kr~klCI~l machan.), bez wILha~ia, ,odciął pasmo ciala. 
- ~yobra,zasz sobIe, ze dyskle~ya a mll- i z pan,ą de. Lucellay, goś~le lO,t.eszh SIę l, :Il,~ZCZ)Zll.(, l-tory W,tc Z\\,,1WO, gWlzdat my- trzymaJące go w mewoh. Poczem zakryw­
ezeme to Jedno;, gdy tYI~l~ZaSerr; Jest tl) po 'I mloda kobIeta, odpl~owa.dJl\vsz~ lCl~ d~ hrA:! sh\','sk:l pl0snk~. szy chustką; zakrwawioną; pozost~łość od-
prostu wyp~y\V.aJą;ca z meJ kOlllecznoś~.. my, • pow:acal;, ~Y. zy~zyc ~l~,ęZ~WI (jobr~~ I - Mi".j mąż!.. .. - wysz~ptaht stłumio- ciętego llalca

t 
znikł w {;iemności.., . 

~ Oz~mze Jest dyskrecya podług CIelne, i ~?Cl; )5d} ze ~zdZlWlell1:n: U.l[Z~l.: go w 1:1) IIl~m, głos.am. - Ach!.... NIeszczęsny: zgu-I .P~tll de Luee!l3.yotworzył drZWI. Sw]eź~ 
margrabIno? shwskull s.tr.oJu , w ka.mas"ach zachodzą,cy~h I bIles mUle!.... . powIetrze, padaJ}lC wprost n:t twarz młodej 

- A.ch, Boże!.. .. - wymówiła z niej a- mn powyzeJ ko~an l ze strzelbą przeWIe' l - ~ie - odparł krótko pan de Gedes. kobiety, przywt'óciło jej czucie. 
kiem zamyśleniem - dyskrecya! .... Jest to szoną; pr~ez ramię· ." I We'dme gankiem do salonu. Mam dość I OtworzyJ::t oczy, ujrzała przed sohą; nie­
wieczne wyrzeczenie sili). siebie, swego spoj· i - MOJa k?chana - rzekł, całUjąc J/1 ;: I czasu! . I śmhtło u§miechaj1lcego sifJ męża, przymknilJ~ 
rzenia, myśli, woli ..•. Dyskrecya musi wszys-I w ~zoło - l~ę na. c.zuy. Rena~d" m?J I - Tak!.... l\foźe!... ale idź pan; odejdź te drzwi, kasztanową; alej~ i ogród jaśnie' 
ko poświ~cić swoim wymaganiom, świętym leśDlczy,. d~Dlosł :[.11 dZlS rano, o lstme11l:u! prędko - mówiła pani de Lucenay w roz· jl!cy w promieniach księżyca.. 
a strasznym i nie obudzają,c nawet podej- dwóch "',lIkow, ~tore, gclybpll l~h zostaWIł i paczy. Co się zaś tyczy plllkO\nJika de Gedres, 
rzenia, musi umieć posunąć si~ do boba-I w .spokoJu, pOZjadałyby ml ;'Ykl'otce wszY~'l - I popychajr1c go ku drzwiom cieplar. oficerowie jego pułku dowiedzieli się na. 
terstwa. Oto dlaczego nie mil. J'Uż dyskret~ tkle mOJe młode sarny. SpIJ dohrze. NIe i ni zamkueła J'e Z~t llim raptownie poc:zem zajutrz w rallorcie że. rato czys.zcZ!lC re-
nego człowieka.... Znałam ostatniego! I wrocę, z u.J~ nn SIę, ,Pl'Ze{ . SWI ~em. chwiejnym krokiem weszła do stołowego wolwer, skaleczył si~ niebezpiecznio w l'1il-I ' cI' .. l "t I I' ., , - ." '1l 

_ Margrabino, margrabino - rzekł J au :- 9~Y me ma mebezple.czenstwa przy· pokoju, l'li) i że wieczorem ma wyjechać do swe-
przysuwając się do niej - przeczuwam coś najmulej? .... - zapytała pam ~e Lucenay z II Był najwyższy czas. Pau de I~ucenay go ~naj~tku w Solonii, db odbycia ku-
zajmującego. Bądź pani dobrl1 i opowied:z przestrachem.,. wchodził do salonu. racyI. 
mi tę historyjkę. I -:- Dla. obJ:d~och ł(ltr~)W OWS~~l1l,. ale dl.~ l N a widok żony, zatrzymał się. 

IV. _ Zobaczmy najpierw - odrzekła pani l mme,. I!-:l:JmnleJszego; n~e trwoz SIę· ,SpIJ I - Jakto!... - rzekł -- to ty, moja ko, 
de Logerolles - jak daleko posunąl si~ I SpokoJDle, ;powtar~am r:1. Z~~~czysz Ju~ro chana? 
kotylion.... O mój Boże! S. tos przyborów I rano lapy obydwoch whmosclOw przybite l A zauwa. żywszy jej bladość: - Daję słowo! - rzekł Jan, obcierając 
ledwie naruszony, przeciągnie się do świtu! w korytarzu. . ' -. Ale - dodał - co ci jestt Drżysz czoło, gdy wdowa, przestała mówić - wiesz 
Posłuchaj więc mój Janie i skorzystaj.... I zawola;vszy. Re~auda, ktory ubrany, od, cala.· margrabino, źe twoje opowiadanie niewe-
jeżeli możesz. I stóp do głow, Jak Jego pan, stał o kIlka 1-- Tak. ... - odrzekła głosem - które- sołe. 

. kroków z. czapk~ w l:ęku, p~n ~e Lucem,y! ma stm'uła si~ nadać silne brzmiellil,. - Zatopiona w dawnych wspomnieniach, 
. II. znów ucałował. ZOIl~ 1 oddalIł Sl~. . ! Nie mogłam spać. Zeszłam przejść się pani de Logerolles nic nie odpowiedziała. 

Upał tego WIeczoru hył strasz~y. P8;ll1 l trochę po ogrodzie.... Nieoczekiwane przy·! - Jedna rzecz mię· zastanawia - cią-
_ Znałeś pułk~wnika de GMres, .choć-: de L~cenay. we~zła d.? swego rrll~szkt~Dl~, i bycie .. t,,~o.ie przel:azi~o mnie, trochę: ?ole u- '~ll.l!l. dalej mI,ody człowiek - mianowicie 

by tylko z opmviadania starych ludZI, wy- i l:oz:bI.ała SIę, .~ włoz:y~sz! długI, bla~J, i spokoJ SIę,. Ill~ IIII me będZIe. . , iJezeh p~łk~Wlllk de Ged!'es był ta~ d)'skre­
chwalających jego niąposkrOmiou1Jl ?dwagę, I koroIll~ow!. n;gl!z, "opar~a SIę.? poręcz b.tI· i - Jt1k~ ,lllez~raJmy ze mllle człowlek!, tnYI,n,. Jakull sposobe!ll J,esteś pa!ll ta:k ob­
pra.wość a także" mężką i dumną plli)kno~ć'ikonu l JHZ~I.MtIY';llła sl~.nocy., . " i- r~ekt S'ples~me pan de Lucent1!, - ale znaJmlO.na ze wszelkleml szczegołauu tego 
Zresztą przypominam sobie, że pułkowmk l 9~ly. ogIod, }{:lil~~ł SI~ .. v: J)lo,mIe~~a\;h i to me mO,Ja ,wwa, tylko ~ych . dw?ch prze· zdal'Zema?. . , . 
przed wojną w .roku 70, w której. poległ! kSl,IilZYCll;', . N~J~zeJszJ' p,ow~ew ,mat! u n:~ po- i kllil~YC~ wllk.(~w. Wyol!l'az sa hl e, ze głupcy ,- .To tez· me od mego su,} o. mch do· 
pod Bedanem,· był jednym z cod~lennych! rusz~ł lIśCI. ~~lko hl!ę?Zelll~., nocnJch 0'1 (~ah, SHil zał)l~ nlltyc~IlJlast. ~ena:ud powa- wI~dzlałallJ :- o(h-zekla mal'gl'abwa, prze· 
gości twej matki;. z pewnościl1 me zapo·l wndow dochodziło z pol l lasm. '. t hl Jednego, Jo. drugle.~o. N.le nl1alelI~ na· stą]lbc du~nac. .. 
mniałeś tego człowieka olbrzymiego. wzro-! - Ach! .... - wysl:eptnJa młodakobmt;i,! wet pO,tr1;eby wystrzehc dru.gtego nabOJu" - ?t11ll de Lucenay n~uslała '~I~C. być 
stu, ze szpakowatemi wl!sami, mówH1cego I rozmarzona tym WIdokiem. - T? ogr~d i I 1ll0Wll}C te słowa,. hrabIa opad bron o z, palU~ h?-rd~o serd~czme zap~zYJa~Il1ona, 
mało i który ci dawał, gdy byłeś dzi~c-' Małg?r~aty!.... Ale Faust właśllIe polUje l sprzęt st0.11!cy obok mego. ln~d~ wY.Jt~wlła pam tak~1 tajemniCę -
kiem takie ładne tektnrowe fortece, oble.! na wllkI!.... l ~Ach!. ... doprawdy! .... - odrzekła mlo- IIlowll daleJ Jan, spog1l1daJąc badawczo na 
ciIj1;;d ci pokazać kiedyś sposób zdobywania I gdy nie miała jeszcze ochoty udać się, da kobieta, któm podczas wyjaśnienia mę- starl1 przyjaciółkę. . 
prawdziwych.... . ' na spoczynek" przy~zł? jej .na~lIrśl pl'iJŚć! ia, . llli~ła c,:as przrjś6 niec? do s!ebie. - - .1,~ isto~ie -:- odrz~~la. wyt~zymujl1c 

_ Przypominam sobie! - przerwał Jan odetchnl1~ w~mlJl k\~la~OW, pIękmeJszych w i Rozulluem, teraz t'.VO.l prędki powrot.... spokoJme sp?Jl'zem,e, . na slebl~ .sklerowane 
....-'" zdaje mi sifJ nawet, że mi mama raz tem olśmewaJ!J!cem swwtle.. ., I . - A WIęC -- e~ą,gn~1ł dalej Luc~nay - - ~yła:~1l Jej przyJaclOłką.... JeJ serdeczIl:1b 
mówiła, iż rodzice płtni i pana Gedres my- Do ogrodu .trzeba. było pr~eJś() pl'Z~z duo i l.nedy zeszłaś przeJśc ll1ę po ,?grodzl~, ,mo-; przyJaclOłk~h ... : I przez długi czas DlC 

~leli o związku maŁżeńskiru pomi~dzy wa- ż~ oszkloną; C1~plarlllli), • polozOIlilI tuz przy l ze zechcesz t.o ze 1\11~~ uczymc, ,~r[1bU10 t ! prz.eden~m~ n~e uk~·ywr~h!..:. Ale,. oto ko~ 
mi Ozyż to nie pojedynek jetro brata z stołowym pokoJUi oddzwlonym od salouu, - Z przYJemnoścIą, od chWIlI, gdy.,.. l tyhon SIę SkOllCZył l UlOJa slOstrzemca Kla­
pa~i kuzynem Rochevert'clll, stworzył po- ll1atery!~ll1.!lI ?sloną tak,. że wiecZ{)reJ~l, pod.! Pani de Ll:c'~:lay ~ie dokoilCzyła r01:po,: nt, 'powl'~e3. nareszcie do mnie. Dobranoc, 
mili)dzy obydwiema rodzinami nieprzełama- czas P~zY,JęCUL, ~S~ystklC t:'zy polwJe zda~ j c7.1,)tego zd,alllu, l wymągn~~wszy l:~k~, Jak· i m~J J ame!. A nudewsz'ystk~ - do.dala cza-
n:e zaporę? Czy mylę sili) margrabino? wały SIIil twOl'zyc JecielL , I ~Y chc:1C SIę. czego ~hwycw w tWOZIlI} upa·. rUJtbca J~oJ:Jet~, llacl.lyla;J!1C SIę do Jego ucho. 

_ Nie - odrzekła pani de. Logerolles, - Ho, ho! ..... Jaka dokładllośu w szcze.! ~łln. bez czucaa pra,WIe, na fotel za mą; sto-I-. uwazaJ, ~ehy CI SJę palec me dostał 
rzucając przelotne spojrzenie na młodego gółach, margri!'bmo! .... -. prz~31'waI Jan z .vtcY. " '. .' ; tnlli)dzy drZWI. 
człowieka - nie mylisz si\),... uko~a s'pogl~daJą,c na 0poWI:1,daJI!cą - znaBZ i PrOlll1611 ks~ęzyca, ~rzebnyszy SIę przez; 

l jak gdyby nagle cały świat dawnych pallI WIęo ten dom? ~a.słon!.l ?b~okow go pOlu~waJ.l!c~ch, ul~!tzał 1 
wspoDlnień, stanl1ł jej przed oczym:.t, wdo: . - Zua~ - odparła: pam de Logel'olles,l Jej ~yrazDl~, przed, drzwmml. clel'larHl1 IUt 

wa zatopiona w tej dalekiej przeszło~cl, me okaZUjąc wzruszellliL - często tam hy-I chWIl\) ośwletlolleIlll, blad:b l zatrwozolll1 

KON lEC, 

przestała mówić. walam. dawniej i 40gć dobrze przypolll!IIIl,I~I ł twarz pana cle C!-edres. . ,. . l 
_ Więc cóż, margrabino r - zapytał go SObl~. Ale n~e przery:vaJ UlI WlęC:J, I l. obraz ~ell z~l1~l naty?luUlast, gIJ..b1 t10 ~lę , • 

Jan łagodni~, pl'~erywając od . kilku ?hwil b? pOmH;)SZaSZ mI wszystkIe te wspomme- w CIOl~lll?SCl" kSlęZ~'.C bOWIem skry! SIę znow P AMI A TlI P O Z MARŁEJ Z ON IE. 
trwające mIlczeme - a pam opOWIada- ma. , .. \POd szarawe obłol~I. .ą 
nie? . . Pani d~ ~uceIlaJ: .otwor~y~a Cl'il,zkIe Przez 

_ Moje opowiadanie! - powtórzyła pa- zelazne. d~zw: clel?lal'm l zapus.clła: SI.fJ \~ III. :Er:e:o..ryk:a. La.ved.a.:o.... 
ni de Logerolles, budząc sili) jakby ze snu. głąb ClCl1~steJ. aleI, wysa~zoneJ wlel~leDlll ' .......u:n-
_ właściwie _ dodała, jakby mówit1c do kasztanan~l, ktom pr?wa<1z1ła n;t trawmk. I Oto co ,s~ę stalo. . . 
siebie - wszystko jedno, czy wiesz o tam ~aledwle uszła kilku; kl'olww, g(ly za-l ~V chWIlI, g~ly plLlli, de Lncenn,y, .P~Z? . Przez _~ahL n~c pan ~faresco~ przewracał 
lub nie.... Mówię wili)c dalej: drz·11a... . i razona przybyCIem męza, popychała Clęzkw SI\) ll~ łu:,:ku, me lllO,g:!C z~uruzyu olm •. Q-

•.. Było to w lecie, w blizkości Rouen, , ~a~odny l błagający głos, wołał Ją po I żeJa~ne drzwi za pułkow~lklelll, z~trZ~tSllę- ?1',az J~go, ~arzccz.o~cJ go Ule opu~zczał, l~Jl«a 
d 'e Robert de Gedres który dowod;dł umenm, 11y SH.l one tak pI'ędko, ze uchWYCiły lad· Jej vVIrgulla dra,zmlo uporczywie go, Jak 

g t
Z1 J'ednym pułkiem gwardyi stał wIa- Odwróciła si~ l·,s,ptownie. Przed nią, stał l cięły palec prawej ręki pana de Gedt'es. \ melodye, których zapomnieć nie można. 

~ ~ y aloga Wili)kszość lllies~kailCów, u'l Robert de Gedres. I' W tej samej chwili pan cle Lucenay Myślał zagłębiony w poduszkach: 
s:l1ke .z c pr'z"e' d mieiskim upałem udała się - Pan ! ... - wyl,zckła osłupiała - tu· I wchodzi! do salollu. - To jutro. Jutro magistrat, kościół, 
Cle aJą J .' .' • t . ? Al f'" k 1. '1 R b t 'l cI' t t h świeżego powietrza i ClenIU do taj.... o ej porze..... e czego pan Ollllmo () -ropnego uO u, o er una 1'0 ZlUli:J. ucz a. 
po :l~c ę ch letnI'ch mieszkań w które tak chcesz ?... i tyle sily, hy nie krzykną:ć. Oierpienie je- l życzyl sobie obudzić się starszym o 
Przes !Czny "Z b ć . I d" 'l k l lIt "1 l . . d d' ś . t d" t bfit' k rCll Jedna z naj pięknieJszych -. [) aczy pamą .... · o powIedzIał: uIla' 1y10 ta ~ s raszne, ze myr:; a, lZ ze-1 wa Zle 'CIa cz ery go ZIn, zona ym, sam ze-
~ h nJe o~iadioś~i należała <io państwa .... m~mjęt~i~. :- 9cb! ..... nie obul'zaj, si~ pani!! mdle~e: Nadzwyc:mjny wysiłek woli. nie s\~oim ska~'be~l .. Ach! jttkie, :Ji;)dą: SZCJl\)ś,li-
yc Pich _ jeżeli chcesz - dla gładko- B~g m~ sW.ladkl~:.llIl" ze pl'ze(l dWIema gO-I dOpUSClł te,go. ~Vte,dy, odzyskawszy ZlUl:TliJl! ~l! przYllaJlllllleJ podczt~s nnOllo~y~h 11118-
~a.zwę . d 'a panem i panią de Luce-I !Izmami me WIedZIałem co uczynie. Gdy i krew, chCiał uCiec l w tym celu, ltlacaJl1c, SlęCy. .li dla czego me całe zycw? znal 

CI opowla am , .• panii~ opuściłem, z!tcz~łem chodzić v bez ce-I po ciemku, próbował pocltrzymu,6 Jew!~ rękl1 przecież szozęśliwe małż~ilstwa, jego blildzie 
nay. ucen8. nie ochodzil z Rouen, h~ po łą,kach .. Nag.le, na za!rręcie drogi, zdruzgotany,palec!.. Jod.neHl. z .tych. ,l oczekl\~ał ranka, ukła-

Pan de L ż nin Yz krii i kości. Ale, że UJrzałem pam męz,.a.w myśhwskim I:Itroju I ' A.le czyt;l i!:c to ~s11o:,,:an~e U{)ZU~ nowy daJ!!c l1aJl'~zmltlts~e J?roJekty. G(~y t~l~o 
b
by! to pa1ry a śliwy m i o tej porze 0-' pl'zechodz!!lcego z leslllczym. ZrozumIałem" boI, straszmeJszy moze mz pIerwszy 1 prze· przez szczehny oklenulC ukazała SI\) l'OZO~ 
y~ zapa onym my . . . 
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. ,.' . V'll d'A ' l'· kl' ,. J " kt' . ten J'uż nie pO-I to J'est bogaty bankier którego pieczy po-wa Jutrzenka, wyskoczył z łozka., otworzył· meczkI do 1 e vray, potęOl palli) ~ ,0 oramI miO(tOS~l, or~J ,.,.. I., . ' d 
okno, by wpuśoić w. iosenne powi~trze w tym Ilutkich czaruyc. h atlasowych pantofelkow., slad~.. Pos~anowllem wICdc P?.lŚC Pleszo.

j
, wl~I:on; ,by~y nasz: I~t~res~ .p~zYttem Q­

dniu, tak· dla niego pamiętnym. SToda, dwu- cienkie batystowe koszule, przejęte zap,a- Otuhwszy Sl~ futrem! zpod ktorego wyst~- da a, " Ize a?,o O? ac, g yz. J.es. on llam 
, B 1- t·· t lk t h f ID kto'l'ych zwykle uz·y,.rala Je- wał ··garb z przodu l garb z tyłu, w dZl- bardzo oddauy. NIe bardzo mI SIę on po-nast y m(~Ja... yq o Y o rzy wyrazy, c em per u , . ". ~ . . . " b ł l d' h T . ! 

a jednak He w sobie miesciły! Jak łechta- dwabny staniczek wyClł2ty, przypoul1naHc~ waczny.m kapeluszu arlekJll~ na glow,le, z do a! ~cz o. ~eJ c dl! przYJmoia ai tO 
Xy umysł. i rozgrzewały serce, Środa dwu- mu kształty jej ramion; spódnice, Ch~lstkl nog~ml czerwonem.i, których futro ll1eza~ uprzeJ.une. ~a ~t ty Zlen n;e bUP ynl!, Y 
nast y maja. Dzień ten naleźaJ: wyJ:ą:cznie z ulubioną. mu literi} P ... , Paulina! pIerw- slamalo, ud3;lem Sl~ '! . drogę, , ; n;.8 me odw~edzl. ze d:va u ~rzy razy. 
do niego, zdawał się jaśnieć, uśmiechać się, sza litera wyrazu: pocałunek. Och! ten po- ?rzechod~lłem wlasme przez p.ola Ehze)- ~ l,eraz ? gOdZllla:mI calemI 1 r~z~awlał z ~o­
powietrze napełniać wonią tylko dla niego. całunek, świeży, pachn~cy, którym go ob- skIe zupełme puste. Gł~boką. C!8Zę prze- J~ matkl1 po Clc~U, spog 11 a}I1?, na mn~e. 
Była to niespodzianka, którl1 przyroda mu darzała aż do zgonu, obejmują:c ramiona- rywal tylko o~gŁo~ :ne~o stą.pn.llI~ .po tro- W ygladał? to, Jak ,gdyb? l0w,Ih o m~le, 
przygotowała w dzień wesela. mi jego szyję, przypominał to sobie teraz, tua~ze, ~. chwIlamI Jakie~ gWl~d~l~Gl~e w od- a .często rO!ill:0wa , :ch . y a zywsz~, Jak 

8tanl1l przyoknie i oparłszy się łokcia- pomimo czternastu lat wdowieństwa! d~h .. NIebo zaczynało SIę rozJasmac, pr~y-, mHil?zy lndzffil, ktorzy Slę. ze .sobl1 lll~ zga-
mi o framugę, pełnemi piersiami odetchnął Ona go kochała szczerze. Nigdy na~et bler:;t.Jąc od. strony Łuku ,Tr.yumfalnego z~e- ł dzaJą:. Raz został na: obledzl~! a Wleczo-
śwjeżem powietrzem. na godzinę nie zachwiało siIJ jej przyw~~- lonawyodCleń, przypoffilllaJący barwę 1l1~- rem odch?dzą.c po?alował mDle: ,w gł?w~. 

Świergot ptaszą.t, poruszających zlekka zanie, uwielbiała go aż do ostatniej C~lWI~l. których ryb. TIszed.łszy spory kawał dro~l, • Onegdaj m:::tk~ lzekła do mme. "Wlesz, 
skrzydłami. powiew liści i trawy, oraz <>pa' Szalony, po trzykroć szalony byl żemć SIę spostrzeglt::m z leweJ· s~r?ny na ławce 81e- ze nas~ przYJaClel A.brahan~ (zawsze ~o 
dające krople rosy _ przerywały ranną ci- powtórnie! Czyż można było wygl:a? dwa dz~~.cą kobIetę. Gdy m~lle zobaczyła, wsta- tak mH~~zy. soblt .uaz!wałys,my) zap~oslł 
szę. Na lewo, za murem pokrytym krzaka- razy Da loteryi szcz~ścia. Przypomlll1a~ so- :ta l pr?sto sz?~ ku. mme.. ". I nas do ~leb~e na Wleczor. NIe .~~a~z Jego 
mi kwitną:cego bzu, rozciągał się duży park I hie sw~ dzik~1 rozpacz, gdy pewnego lIsto- l SądzIlem! lZ to Jest lllezawo~me J.ak.as pałacu" Jes~,cze, zobaczysz go dZIS, Jest on. 
klasztorny. W pewnych godzinach, kobie- padowego poranku, żałobnicy weszli do 'P0- ~nuż0.na dZlewczynaJkt.ó~ą .przYClą&,ało mo- wspamały., '.' , 
ty w długich biaIych sukniach przechadza-koju, jak rzucił się na trumnę, obejmuJ~c Je dZIwaczne ubrame I JUZ p~zyspl~szałem O~olo dZIeWIąteJ ":YJechaJ:y~my z dom~ 
1y się pomiędzy drzewami, stą:pajl1c po ją: i krzycząc: . kroku, gd.y głosem .drżącym l dŹWIęcznym dorozkl!!~ Matka mOJa zapłaCIWSZy doroz· 
miękkich trawnikach, Sama miejscowość _ Nie <;hcę, żehy m.i ją zabrano! odezwała SIę do mme: ~ ,kar~owl weszła. ze mną na s?hody. Prz.e-
w Passy, którą zamieszkiwał pan Marescot, Ai!ziś wybierał się na ślub, naswój- Przepraszam pana, czy mógłby mI szłysmJ: dwa s,alony, nast§pme matka ka-
robiła wrażenie spokojnego prowincyonalne' ślub, O mężczyzni! Ooby onapomyślala, pan wskazać biuro policyi. ~ała mI c~ekac,. a ,sama prze~zła, do poko-
go zakl1tka. . gdyby była świadkiem jego postępku? Zdziwiony zatrzymałem się. . JU obok, SIę znaJdUJącego. ęIeazlal~m ta;k 

Pan Marescot odszedł od okna i pomy- I w chwili szalu, rzucił się na te 8ZCZąt- - Biuro policyi? chyba komisarza poll- s~ma m:nu~ 10, kwadrans, poł godz,my, Ule 

ślał, iż jest największy czas do ubrania się. rki, przyciskając je do ust i serca, oblewa- oyi, chce pani powiedzieć! I me . ,poJmuJąc.Wsta~am nareSZCIe, ,aby 
Zegarek jego wskazywał szóstą; godzinę; na ją:c łzami, powtarzając ciągle wśród łkań: - Tak,panie.. o~eJsc,. ~dy :vtem ś.wlatŁo zgliL~ło a. sród 
jedenastl1 mial być u mera; nie spóźni się . - Kocham ciebie, kocham ciebie". tyl- -.. A cżego pani od mego chce? ClemnosCl dWOJe ramIOn SChWYCIło mme po 
zatem. Umywszy się w zimnej wodzie, wro- ko ciebie. - To moja rzecz. omacku....,... 
:zył powoli lakierowane trzeWIki i aby je Nagle stanęły mu w myśli te sześć lat -:- Ale o tej godzinie widzieĆ się z nim -: ,Ro:mmlem, ~ ,rzekł komIsarz. Kle-
rozchodzić, zaczął przechadza.ć się po ea- razem przezytychj widział ją: wysmnkłl1, la· nie mozna; przeciez nie pójdą po niego dla dy 1 }a~ wyszl~ pa~l z tego. domu? , 
lem mieszkaniu, :z miną człowieka zadowo- godną, jak w· pierwszych dniach po ślubie.:. pani. Najdalej wrażie zbrodni lub poża- . MOWIŁa daleJ, Dle zwracaJl1c uwag! . .na 
lonego. W salonie mnóstwo kwiatów; na Wtem usłyszał nderzenie dwunastej gOdzl- ru .. , . przerwę· . .... , 
wpół spuszczone rolety nie dopuszczały świa- ny. ZerwaI się na równe nogi i przy po- - Muszę z nim .uówic... Zaprowadź .'-- Byl~m n~Jzupe~~leJ meśwladomą;. pa­
tIa, fortepian zdawaŁ się oczekiwać dotknię- mnial sobie, że od godziny czekają go u mnie pando komisarza, albo daj mi pan me. vy Je?neJ c~wlh doznałam takIego 
cia jej białych rączek - jednem słowem, mera rodzice i narzeczona! Trudna rada, jego adres, jeśli go pan zna.. . w,rażema, Jakby Jakaś, zasłona. przedemną 
wszystko by lo gotowe na jej przyjęcie. Jak już zapóźno. Jego narzeczom}. jest umar- '.- Pani, rzekłem nieco zaciekawiony, je- SIę rozdarła. ZrozumlH:lal?-' 1~ zostałam 
przyjemnie im będzie razem przy II.§niada- ła, której nie dosyć kochał. Od d:dsiaj bę- śli pozwolisz, zaprowadzę cię do niego. sprz~daną, oddaną: pr.zYJac~elowl A~rah~. 
niach, ohiadach, siedząc blisko siebie! Z ja- dzie żył jej wspomnieniem. Ozuje przy - Dzif,lkuję, - odpowiedziała; nazywaj lIlOWI, bogatemu bankIer0:Vl! który SIę zaJ-
ką: troskliwością: bfJdzie nad nil1 czuwał! sobie i nie pragnie innej towarzyszki. mnie pan panną. mowa~ naszemi icteresaml I którego kaza-
Sypialny pokój byl blado. niebieski, koloru po gwaltownem wstrzą:śnieniu. opanował Patrząc na nią: uważnie, spostrzegłem te- no mI kochać, z przyczyny,. że był naszym 
jej oczu, napełniony kwiatami; pan Maras- nim łagodny spokój i zalał się łzami, po- raz dopiero, ze była to młoda, naj dalej sprawom bardzo oddany. Nie opierałam 
cot sam go tak przyozdobił. Z tego poko- grążony w swej niemej rozpaczy. siedmnastoletnia dziewczyna, bardzo piękna, SIę, żaden krzyk z piersi mojej nie wydo-. 
ju udał się do gabinetu, do cieplarni, stam- I gdy stara .śłuż~ca Agata, szukają:c go bladej cery brunetka, w której rysach typ by,l się,. ani jednej łzy nie uroniłam. W 
tą:d, po skończonYQl przeglądzie, wszedł do wszędzie, weszła do pokoju i ujrzawszy go semicki wyraźnie się odbijał. Ubrana by- mll.czt::ll1u zniosłam wszystko; noc ta wre· 
dużego pokoju, n&.pełnionego rupieciami,le. zmienionym jak po ciężkiej ehorobie, krzy- la czarno, bez kapelusza,· w prostej weł~ s~cl:.e Jest tak daleko odarnnje, że pamięć 
żącerni jedne na drugich: były tam stare knęła przestra~zona. nianej chustce na głowie. Szła obok mnie, mme zawodzi i trudnością mogę sobie 
meble, kuf~y, portrety i t. p..' - 00 panu jest.? a mer? .. a ślub?.. nie mówią:c nic i nie podnoszl1c ócz na przypomnieć, co tej nocy zaszło. O ósmej 

Miał już odejść,. gdy nagle oczy jego pa- Ppwstał i dąJą:c jej znak do odejścia, wy- mnie, nawet zdawała się nie zauwaźać me~ godzinie z rana opuściłam pałac z dwiema 
dlt na szaf§, stoją.cą; przy okniej zadrżał. rzekł: ' go dziwacznego ubrania. W· dziesięć mi- b~anso~etami - haniebnie Z'arobionemi. Nie 
Była to szafa z orzechowego drzewa, sze- - Nie!.. nie! .. już teraz nie... nut byliśmy na miejscu. Wszedłem z ni~ wIem JUź, co z niemi zrobiłam. Zawoła-
roka, wysoka, z kluczem w zamku. do poczekalni, gdzie trzech sierżantów łamdoroźkarza i kazałam sili) zawieść do 
. W . jednej chwili wspomnienie zmarlej żo- K O N I E O. chrapało w ubraniu na materacach .. Zwra- domu. Weszlam do p.okoju mojej matki. 
n.y wstrzą.snę~o ni~ do, ~łębi d~8ZY i ~mu- caj~c się do wachmistrza, który coś pisał Serce b~l.o mi gwałtow~ie .• ,. LeżaJa .l 6ez-
SIło do oparCIa Slf~ o sClanę, zeby me u- przy stole, przy świetle latarni; rzekłem: cze w łozku. 
paść. Był wdowcem od lat czternastu. Ro~ "PrzepraszalIl' cię mój przyjacielu, oto· ta Spostrzegłszy mniezawolala: "No cóż?" 
mans, który się zakończył jak dramat, Pan- RACHy:;tLA L pani, z· któr~ przyszedłem, pragnie widzieć Zbliżyłam się do jej łóżka: 
lina ... ale to już tak dawno! .on, sierota, .;c;.... się z panem komisarzem, aby mu w:lżne ....:- Odpowiedz-rzekram, tyś mnie 'sprze-
zakochany, ożeni! się z nią po wyjściu z u- uczynić zwierzenie." Wachmistrz podniósł dała? za pieniądze? - i schwyciłam ją za 
niwersytetu ze stopniem prawnika. Ona, INapili!iał L A'V E D A. N. głowę i na widok megó czerwonego kołnie- szyję. Sciskafam jl1 rękami... ściskałam, 
suchotnica, zgasła w sześć lat potem. Oier- -W"J- rza, dwóch garbów i kapelusza nastrzępio- zamknl1wszy oczy, nie zatrzymując się, na-
piał b,ardzo: Dnie, mi,esią.ce, lata ~inęly, Siedzieliśmy w salonie po . obiedzie. Sród nego wstl1zkami osłupiał. Na'3tepnie prze- tęż~j!!tc wszystkie sily, które zaczynał'y 
a on JIlŻ me myślał wIęCe.] o zmarłej. Do- rozmowy ktoś rzucił następujące słowa: widują.c wtem żart, jeden z tych jakie mme opuszczać. W tym uścisku skonała. 
sz~~ł ta~ d? lat c~t!3rdziest,u, cztel'e~h, ,nie dziwne rzeczy można nieraz widzieć na dawniej urz~dzan:o żolnierzomna 'warcie, Odjęłam rEJce •.... leżała przedemną: martwa, 
c~nJ,c,· ze ~lę starz,ele.DzIwnym zbIegIem tym świecie. , zmarszczył brwi i cała twarz jego wyraźa.- Wtedy strach mnie ogarn~l i uciekłam, 
o~ohcznośC1, w dlllll: s",:ego ,ślubu, znalaz~ _ Dziwne w istocie, to prawda - od- la surowość. Ale jednocześnie drzwi się Oał~ dzień ch oddam po ulicach beL: celu. 
SJ~ przed 8Z afą. , zaWIeraJącą: rzeczy zmarłt:J powiedział margrabia S. i podczas gdy otwol'zyłyi wszedł· jakiś mężczyzna w to- OhCIałam się oddać w r~ce sprawiedliwo, 
żony, których nie chciał si~ pozbyć" a któ- zupełna cisza zapanowała w pokoju, zaczął warzystwie kilku osób~. Był to komisarz; ści r lecz nie wiedziałam, gdziasię zgłosić. 
re . przez cały ten czas am razu me wpa- rozwijać myśli swe jedn~ za drugI:!; Z ta- który z agentami po cywilnemu ubranymi,. Prz.ed godziną. spotkałam tego pana, który 
dły ~u w oczy., ... kiem przejęciem, z jakiem się puszcza klę- wracał ze śledztwa, przeprowadzonego 'w mme tu przyprowadził. Oto wszystkq. 

Gdyby przeczytano takie opowiadanie w by dymu z cygara, aby sif;} nim lepiej roz- domu gry. ., Pożegnalem komisarza i udałem si~ do 
jakiej ksii}źce, powiedzianoby: "To rzecz koszować. Rozpoczął history~ 11ast~pującl:!;: . Przedstawaem mu się i opowiedziałem dOniu cil1gle jako arlekin. Podczas wielu 
zmy~lona!" A jednak w życiu pełno jest Będzie temu dziesięć lub dwanaście lat,! w kilku słowach, co mnie sprowadza, po- nocy z kolei nie mogłem zamknąć oka. 
okrutnych zdarzeń, które przechodzl1 naj- gdy wracałem z balu maskowego od pań~ czem wszyscy troje przeszliśmy do jego ga- Widziałem c.ią:gle przed sobą Rachelę du­
bujniejszą wyobraźni~ pisarza. Co ma czy- stwa Vibry czy też PradienX:, tego już so- binetu. Tam usiadłszy, komisarzwyjl1ł z szącą;matkę, staruszkę o siwych, kręco-
nić? Obejrzeć? Nie, nigdy! Nie miałby bie dobrze nie przypominam, wreszcie kieszeni okulary, które wIoźył na nos, a nych włosach, . . ; 

. odwagi a zresztą, czy to byla chwila pote- wszystko to jedno. Przebrany byłem za i zwracają:c silJ do młodej dziewczyny ru- Sprawa poszła do są:du kryminalnego 
mu, by ~udzi6 prz,ykr~ wsp~mnienia dotych; arlekina w Ognist.o-czerwony.m kostyu~ie II chem. głowy, wyrażającym obojEJtność, - w kilk,a ;niesi~c.>: później; • ;nu sialem nf;l.wet 
czas uśpIOne? Z mneJ znow stro~y, czyz Mefistofelesa, skopIOwanym we wszystkich rzekł:·' .. .., stawac Jako sWladek. DZIewczyuazostała 
·mógł. p~zostawić tutaj te r~eczy? Zona je- tszcze~ót!l'ch,. którego. z powodze~iem, uźyw~- - Słu~ham pani~, . . uznana z~' ni~?dp.owiedzialną za swój· czyn 
go nazaJutrz mogla zauwazyćten sprz~t, o- łem JUZ klikakrotme. Zwyczaj uzywama - Pame, rzekła z prostotl1, przychodzę ~ nwolmono. Ją: l słowo daję dodał mar-
tworzyć go... Bądź co bą:dź, trzeba było tego kostyumu, raz wprowadzony, nie zni· oddać się w ręce pann: zabiłam matkę grabia Silvesto, jestem tego 'przekonani"a, 
jej oszczędzić tak bole~nego or/krycia. knie tak prędko. Ozując nieco zawrotu wczoraj rano. że przysięgli słusznie postlłipili,· gdyż to by-

Wtem, szalona, naml'i)tna, bezmyślna chęć głowy z powodu nadmiernego tańczenia Podskoczyłem na ;krześle komisal'1: zaś la. ładna dziewczyna. 
zajrzenia choć na chwilę do szafy; opano- (miałem natenczas 50 lat, słyszycie, mlo- zadowolnił się po\Viedzenie~: . .' 'Natenczas sadowi&c się w rogu komin-
wa~a pana ~arescot'a. Zawahał się,. ale d~i ludzie), odesłałem powóz, chcf!:c wrócić - Jaka. była przyczyna tej zbroclni? ka, stary urzEJd'nik powiedział: 
zdobywszy SIę .na odwagę, otw?rzy! J.ą: z J;lleszo, Niema nic ró~nie zachwycające~o Zechcil'lj mi ją: pani wyjawić, . Ależ to potworne, to co panm6wi o 
ł~s~o,tem; POWIetrze du~zne Un10S~0 SIę z 1 z~rowegC! z~razem, .lak ,t~. nocne wycle- Powstała. • tej sprawie! Gdybyś pan na to qi'i) zapa-
D:eJ l mole za~zlilly fruwac po pO.koJu. Na c~kl, o, tej mezwykłeJ. g?d,Zlllle pe,tnej cza- -:- Jestem jedynaczkI!, izraelitką, jak i trywał zestanowiskaprawnego ... ~· . 
polkach pouktadane były sukme, pudła row, ktora dozwala wldzIeczaledwle rodzą- mOl rodzice na przyszły miesią:c skończ~ 
i t. p. Zdawalo mu się, .że te ~rzedmio~y, cą się na niebie jutl:zenkę. O uciecho. wy- siedmnasty 'rok. Nazywam się Rachela 
n!l'lezą;ce do osob~ zID1!'rleJ, to Jes~ ~o c~e- ~ranych! 00 z~ ,m:ł~~ ~l'zeź~iający chłód, ~o~stein. Ojciec mój umarł: przed dzie- I 
~l1a, do osoby, k~ora lstmala a n;e lstlll~~ Jaka r.ozkoszn~ s'YIe~oscl ~Iroznepowietr.ze I S~ęC1U laty. Trudnił sig sprzedaż~ brylan­
Je, patrzl1: na mego zł.owrogo. Zacz.ąl Je s~czyplC, przeJmnJe 1 upaja; ~zybszy~ Obl~- tow, Od cza.su jego ,śmierci żyłyśmy sa1I!'" 
wJ:rzucaćJe~ne. ~o drugIch. Gd! ukonczyl, gle~ wywo!anl1, z se;ca kr,wią . bar.w~ POlio' z. matką. NIe przyjmowałyśmy . u.sieble 
USIadł na zl~n~l l przeglądal kazdą: rzecz z ?Zkl, spraw.la,. ze ~hod staje SIEi} lzeJszym, mkogo. Naraz zeszłego roku ujrzałam w 
osob!la, . N aJPle~w spostr~e~l worec~ek ~a- Jak gdyby JakIeś t~J. emne .prawo natury na .. I domu jakiegoś starego jegomości, d.la. któ­
pelD:lony, suchemI trawamI l polny~l kWla- d~wało P?rankOWI ,moc ob~arzenia cz~o: rego n:atk~ moja widocznie miała dużo l 
taml, ktory wyhaftowała po powrOCIe z wy~ Wieka chocby na krotk~' ChWl1~ pozoraull l wzglgdow l szacunku. Powiedziała mi, że 
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